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Pierścień wojsk narodowych koło Madrytu
zacieśnia się

N a ro d o w c y  w a lc z y  o  w ie lka  riiszpanlę
P A R Y Ż ,  7 10. —  R o z g ło śn ia  w  

L a  C o ru n a  n a d a ła  kom unikat, 
s tw ie rd z a ją c y , że na fro n c ie  pó ł 
n ocn ym  w o jsk a  n a ro d o w e  o s ią g ­
n ę ły  w szy stk ie  sw7e cele. C zerw o n i 
c o fa ją  s ię  w  pop łoch u , pozosta ­
w ia ją c  n a  p la cu  bo ju  w ie lg ą  ilość  
a m u n ic ji i m ate ria łu  w o jen n ego  

T ra n sp o rty  w o jsk  z M a ro k a  do 
H is z p a n n  p o łu d n io w e  t r w a ją  w  
d a lszy m  c ią gu . P od czas  k ilku  
ostatn ich  tygodn i p rzew iez ion o  
p rzez  c ieśn in ę  G ib ra lta r sk ą  16 ty ­
s ięcy  ludz i. O k ręty  n a rodo w e  za ­
p e w n ia ją  sw o bo d n ą  p rz e p ra w ę

tran sp o rtó w .
S an ta  C ru z  del R e tam ar zosta ­

ło w c z o ra j w iec zo rtm  za ję te  
przez po w stań có w . M ie jsc o w o ść  
ta  leży 13 km  n a  w sch ó d  od M a -  
ąu e d a  i 60 km  n a  po łu d n ie  od M a ­
d ry tu . W o js k a  rz ąd o w e  po wyco­
fa n iu  się  z S an ta  C ru z  de l R e ta ­
m a r  za ję ły  pozyc je  pod  N a v a l C a - 
nero  w  m ie jscow ośc i {w łożo n e j 
na o sta tn ie j lin ii o p ron n e j pod  
M adry tem . Zajęcie Sant„ Cruz 
del Retamar ścieśniło pierścień 
wojsk powstańczych dokoła stoli­
cy

Samoloty powstańcze
b o m b a r d u j ą  M a d r y t

B l R G O S , 7. 10 —  M a d ry t  by l 
w c z o ra j p o n o w n ie  b o m bard o w an y  
p rzez  esk ad rę  sam o lotów  po* 
w stań czych , k tóra skuiicenl row a -  
ia  sw e  główm e atak . n a  z ab u d o w a ­
n ia  d w o rco w e  koszary  o ra z  inne  
c b jrk ty  w o jsk o w e . Sam oloty  roz  

rz u c iły  jedn ocześn ie  tys iące  u lo ­
tek  *  odezw an n , w z y w a ją c y m , lu d  
u o jć  - M a d ry tu  do p o śp ie szn e j 
e w a k u a c ji, k tó ra  zresztą  ju ż  się 
rozpoczę ła . R a d v  robo tn icze  w y ­
d a ją  . p rz e ru s tk , tym  w sz j_ tk h n ,  
k tórzy  n ie  m ogą być  użyci do o- 
b ro n y  m iasta . W y ja z d  z M a d ry tu  
dozw o lon y  je s t  je d y n ie  za tym i 
przepu stkam i. N a lo t  esk ad r  p o ­
w stań czy ch  na M ad ry  t t rw a ł 3 i 
pot goaz iny

E sk a d ra  sam o lotów  p o w sta ń ­
czych b o m b a rd o w a ła  w czo ra j ró w  
neż N a v a i  P e ra l, z n a id u ją c e  się w  
ręk ach  w o j-k  rząd o w ych . W o js k a  
p o w stań cze  za ję ty  w c z o ra j m ie j­
sco w ośc i S o tillo  i A d ra d a  na po­
łu d n ie  od A v il la -

W alka  
o w ie lką  Hiszpanię

P A R Y Ż ,  7 10. —  ^  H f ndaye  do 
noszą, że w  u b ieg ły  n iedz ie lę  0 ą 

by ła  s ię  na m uśc.e g ran iczn y m  u ro  
czystość zatkn ięc ia  n a ro d o w eg o  
s z ta n d a ru  h iszpań sk iego* roezy- 
stuść p o p rzed z iła  r e w ia  w o jsk  
p rz ed  w ła d z am i w o jsk ow ym i i cy­
w iln y m i I r u r u  i S an  S eb _„  ;ian. 
C okół m asztu , n a  którym  wywie­
szono  s z ta n d a r  n a rodo w y  nosi n a ­
p i s :  , ,O b y w a te 'e !  S z ta n d a r  n a  ro ­
d o w y  je s t  sym bo lem  w ie lk ie  ■ H  isz 

panii! N ie c h  s ię  skupią m koła  
n iego  w szyscy , k tórzy  o w ie  kości 
tego  sym bo lu  n ie  zapom n.eli, a  

niech o d e jd ą  ci, k t ć ^ y  śytw oląjn  
tym  w z g a rd z i li .  Podczas u roczy ­
stości sam o loty  rz ąd o w e  bo m bar­

d o w a ły  B ehom ię i I ru n » n ' e WT* 
rz ą d z a ja c  j  dnak  po w ażn ie jszy ch  

szkód.

Zbrodnicza propaganda
czerwonych

T E T U  A N  7. 10. —  O sta tn io  i 
w z m o g ła  s ię  s iln a  a g ita c ja  w ś ró d  
A ra o ó w , r o z w i j a n a  p rzez  e m isa r ­
i u s z y  z  M a d r y t u ,  n a  tłe  fa n a ty z ­
m u re lig ijn e g o . E m isa r iu sz e  ci 
ro z d a ją  w ezw ań  a do p o w sta n ia  

p rz e c iw  pow stań com  i k ośc io łow i 
kato lick iem u. U lotk i zaopatrzon e  

są  w  fo to g ra fię  żo łn ierzy  z od ­
d z ia łó w  a rab sk ich , u dek o row a ­
nych m edalik am i św ię tych  i szka- 
plei*zam \ d e filu ją c y c h  podczas  

p ro c e s ji  k oście lne j w S ew illi .  Ze  
w z g lę d u  n a  s iin y  fan a ty zm  i p rzy ­

w ią z a n ie  du re lig ii  m u zu łm ań ­
sk ie j oa .e jscow ych  A ra o ó w , p ro pa  

p a n d a  ta  z n a jd u je  bardzo  odpo ­
w ied n i g ru n t. W  zw iązk u  z p ew yż  

szym , w ła d z e  po w stań cze  p rz ed ­
s ię b io rą  da leko  idące ostrożn ości 
i z ap ro w ad z iły  w y ją tk o w o  o strą  
k on tro lę  m c h u  gran iczn ego .

Zdobywca Tokeao
a ta k u je  M adryt

L O N D Y N ,  7. 10 —  A g e n c ja  
R e u te ra  donosi, że  w dniu dzi 
oiejszynt rozpocznie się generalny

Wzrost stanu posiaoania
Niem ców  w G nieźnie

Jak donoszą z Gniezna, w  ostat­
nich czasach dał się zauważyć 

wzrost stanu posiadania w tym mie­
ście Niemców. Przykładem  tego jest 

choćby ilość niemitckich sklepów  
rzeznioko-Kv. i  li ni ars kich, Która z cy­
fry  trzech w  r. 1913 wzrosła obecni,* 
do 6-ciu, a więc podwójnie. Polskie 
społeczeństwo m iasta Gn ezna wianu  

^wrócić baczną uw agę na ten niepo­
kojący fakt i wyciągnąć zeń odpo­
wiednie wmoski.

atak wojsk powstańczych na Ma­
dryt, kierowany osobiście przez 
Talayeras Valera, zdobywcę Tole- 
da. Uderzenie nastąpi w  trzech 
kierunkach: na Nayalcarnero,
Aranjuez i Illescas.

D o  M a d ry tu  w y s ła n o  u ltim a­
tum , g ro żące  atak iem  po w ie trz ­
nym  i su row ym i re p re s ia m i w  r a ­

zie je ś li  m iasto  odm ów i poddan ia  
się, L o tn icy  p o w stań czy  zrzuc ili 
na M a d ry t  tysiące  ulotek, donoszą  

cych o w y s ła n iu  u ltim atum , sam o­
loty  p o w stań cze  zb om ba rd ow a ły  
rów n ież  drogi k o le jow e , m osty, ko 
szary  i w szystK .e fo rty fiK ac je , 
z n a jd u ją c e  s ię  w  pob liżu  M a d ry ­
tu. W  sto licy  p a n u je  pan ik a .

Ustąpienie witemin. Baczyńskiego
Następcą p. F. Lechnieki?

Jak  s ię  do w iad u jem y , p. w ic e ­
m in iste r ro ln ic tw a  R o g e r  R a  ■ 
czyńsk i p o da ł s.,: do d ym is ji. N a ­
s tępcą  je g o  m a być  p . F e lic ja n  

L ech n iek i. P  W icem *n . R a czy ń ­
ski, pochodzący  ze zn an e j z ie ­
m iań sk ie j rodzin y  w  P ozn ańsk im , 
uch odził za  o sobę zb liżon ą  do 

m łodszego  od iam u k o n se rw a ty ­

stów  N a to m ia s t  p. F e lic ja n  
L ech n iek i za liczpny  b y ł do „n a ­
p ra w ia c z y " .

D y m .s ję  p. w icem in  R aczyń -

Obóz „środka” czy obóz „narodowy”?

Dt.a Kierunki starły sie
w sporze o charakter obozu płk. Koca

D laczego  dotychczas nie u tw o ­
rzono o rg a n iz a c ji,  k tó rą  tw o rzy ł 
p łk . K oc?  N a  ten  tem at k rążą  ró ­
żne pog ło sk i w  ko łach  po litycz­
nych. M ó w i się m . in. o dw óch  

kon cepc jach  po litycznych , jak ie  

ś c ie ra ją  s ię  w  zw iązk u  z tw o rze ­
n iem  n o w ego  obozu.

Z d a n iem  jedn ych  o ig a n iz a to -  
ró w  obuzu m a on być obozem  o 
ch arak te rze  „n ac jon a lis ty czn ym ". 
Y\ tym k ierun k u  p rzep ro w ad zo ­
no ju ż  rozm ow y  z a a w n y m i sa n a ­
cy jn ym i o rg a n iz a c ja m i m łodzie ­
ży, czego w yn ik iem  są  d ek la rac je  

L e g io n u  M ło d y ch  i  o rg an ,z acy j  
m łod: ieży p ra c u ją c e j.

VTeren m ło d z ie żo w y"
O bie  te d e k la ra c je  w y s u w a ją  

na czoło h a s ła  jakby  n a rodow e.
P o n ie w a ż  je d n a k  w  O M P . nie  

są one n ow ośc ią , zaś L e g io n  M ło -

Nowy p zen m k
w  W arszaw ie

Jeszcze w  b ieżącym  m iesiącu  
zaczn ie  w y ch o d z ić  w  sto licy  no­
w y  dz ien n ik  p. t. ,,D z ien n ik  P o ­
p u la rn y " . W  sk ład  red a k c ji je g o  
w e jd ą  m . in . b. pose ł B a r lic k i o- 
ra z  inż. D rzew ieck i.

dych jeszcze na w iosnę  p a rty cy ­
p o w a ł w y ra źn ie  w  ludowm fro n to ­
w ym  po rozu m ien iu  o rg a n iz a c ji  
m łodzieżow ych , w y tw o rzy ła  s ię  

p a ra k so d a ln a  s y tu a c ja : L e g io n

lo g iczn e  do za ję tego  p rzez  P o lskę  

w  G en ew ie , po łoży  n ac isk  na ko­
n ieczność p rze rzu cen ia  sze regu  
fu n k o y j, • w y k o n y w an ych  przez  

pań stw o , na o rg a n iz a c je  społeez- 
M ło d y ch  z g o r liw o ś c ią  n e o f i t ó w 'n e ,  zaś w  dz iedz in ie  go sp od arcze j

sk iego  łą c zą  z og łoszen iem  w y k a ­
z u ' 'm ien n ego  m a ją tk ów , pod lega  
ją cy ch  p rzym u sow em u  w y k u po -  
wri. W s p ó łp ra c a  p. m in . F o n ia to w  

sk iego  z now ym  w icem in istrem  

u łoży  się  zapewm e h a rm on ijn ie , 
gd yż  o ba j są  w y zn aw c am i podob­
nej id eo lo g ii.

p rz e ją ł w szy stk ie  h a s ła , p o p u la r ­
ne w  m łoaym  oooz.e narodow ym . 
" *^ e p isu ją c  je  n iem al do słow n ie . 
O- M . P . b y ła  b a rd z ie j p o w śc ią g li  
w  i. O czyw iśc ie  w y stąp ień  L e g io ­
nu M ło d y ch  n ik t na serio  n ie  b ie  
rze, ga y ż  w iadom o , że w  te j o r g a ­
n iz ac ji ś c ie ra ją  s ię  n a jró żn o ro d ­
n ie jsze  e lem en ty : lu d o w o -fro n to -  
we, z lekka n a ro a o w e  i w reszc ie  
poprostu  k a r ie lo w ic zo w sk ie .

K ierunek „Środka”
D r u g a  kon cepc ja  c h c ia łab y  z 

now ego  obozu  z rob ić  o rg a n ,z a c ję  

b a rd z ie j środk ow ą . K o n cep c ji tej 
bron i w y b itn y  p rz ed s taw ic ie l k ie­
runku  lew ic o w e go  na teren ie  r o l ­
niczym , o raz  oczyw iśc ie , „ n a p ra ­
w iac ze ".

Deklaracja
Co s ię  tyczy  d e k la rac ji p ro g ra ­

m ow e j n o w eg o  obozu, to m ów i się , 
że będzie  on a  z a w ie ra ła  pew ne  

m om enty  n a rodow e , w  sp ra w ie  ży­
do w sk ie j za jm ie  stanow isku  an a -

b ę d z >  rac ze j „ lib e ra ln a ".

„Straceni” —  ży ją ?
Sensacyjne pogłoski

P A R Y Ż ,  6. 10. (T e l .  w ł . ) .  R o ­
sy jsk ie  p ism o em ig ra cy jn e  „W o z - 
ro ż d ie n ije "  podaje  za p ra są  an ­
g ie lsk ą , że p e w n a  osoba, p rz y b y ­
ła  ostatn io  z Lo n d y n u , o trzym a­
ła  lis t  od je d n e g o  z 16-tu skaza ­

nych  na śm ie rć  w  m oskiew skim  
procesie . L is t  ten b y ł podobno  

d a to w an y  w  9 dni no o fic ja ln e j  
dacie  s tra cen ia . „ S tra c o n y "  p i ­
sze jak o by , że Z in o w je w  został 
zes łan y  n a  U r a l ,  K am ie n iew  n a  
b rzeg  Len y , a S m irn ow  do U s t -  

S yso lsk a , ponadto  pozosta ło  przy 
życiu  jeszcze S-m iu z ow 'ej sze­
snastk i.

Zwolnieni z u/leziel
m łodzi działacze narodowi

vV c ią gu  ostatn ich  dni z w o l­
n iono z w ięz ień  trzech  m łodych  

d z ia ła czy  n a rod o w y ch , k tórych  
n a zw isk a  g ło śn e  by ły  w  zw iązk u  

z w ie lk im i p rocesam i po litycz ­
nym i.

W  Ł o d z i zw u ln iuno  m łodego  
d z ia ła cza  po lityczn ego  J u lja n a  
N o w a k o w sk ie g o , cz łonka sek c ji 
ak adem ick ie j S. N ., k tóry  je s t  
jtd n y n , z g łó w n y c h  oskarżonych  
w  w ie lk im  p ro ces ie  bom bow ym  

w ra z  z k ilkun astom a b. cz łonk a­
m i O . N .  R .

W  W a rs z a w ie  zw o ln ion o  z w ię ­
z ien ia  robotn iK a  z C zęstochow y  
S zty lle ra , o sk arżon ego  w  tym  
sam ym  procesie , co N o w a k o w sk i.

N a d m i a r  p a
D y s k u s j a  n a  t e m a t  e m i ­

g r a c j i  Ż y d ó w  w  P o l s c e  z w r ó ­
c i ł a  u w a g ę  c z y t a j ą c e j  p u ­
b l i c z n o ś c i  n a  L i g ę  N a r o d ó w .  
N a o g ó ł  b o w ie m  l u d z i e  n ie  

c z y t a ć  o  t e j  s z a n o w n e j  
in s t y t u c j i ,  w  k t ó r e j  n o r m a ' 7 
m c  s ię  n ie  d z ie j e ,  p o  z a  z g ł a -  
S Z a n ie m ,  p r z y j m o w a n i e m  i  o d  

m c a n ie m  n a j r o z m a i t s z y c h
fo ; k ó w  f o r m a l n y c h  D z i ś  

■t k l a k  ż y w o t n o ś ć  i  w a g a  p o ­
r u s z a n y c h  z a g a d n ie ń  m u s z ą  
z a in t e r e s o w a ć  k a ż d e g o .

, ^ l i z u c a  s ię  s z e r e g  p y t a ń :  
d la c z e g o  P o l s k a  p o r u s z a  p r o ­
b le m  k o l o n i  ; d la c z e g o  w ł a ś ­
n ie  p .  R o s e ,  k t ó r y  z e  w z g lę d u  

u s t u s u n k i  r o d z i n n e  u -  
c h o d  i ł  w  P o l s c e  z a  f i l o s o m i -  
tę , p  i  e s z a  z a g a d n ie n ia ,  k t ó r e  
P r ? e z  s z e r e g  o d ł a m ó w  ż y d o w ­
s k i c h  s ą  u w a ż a n e  z a  a n t y s e ­
m ic i;  ie .

J d s k a ,  w y s t ę p u j ą c  w  G e n e -  
v  ie , n i e w ą t p l iw i e  m u s i  l i c z y ć  
n a  p o p a r c . e  i n n y c h  p a ń s t w  
P r a w d o p o d o b n ie  N ie m c y ,  n ie

w n io s e k  P o l s k i ,  d o t y c z ą c y  k o - 1  w y p u s z c z e n ia  n a d m ia r u  p a r y ,  
l o n i i .  N i e w i a d o m o ,  j a k  s ię  u -*  to  z n a c z y ,  m ó w ią c  in a c z e j  
s t o s u n k u j ą  d o  t e g o  w n i o s k u  
i n n e  p a ń s t w a ,  m o ż n a  j e d n a k  
p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  n i e k t ó r e  n ie  
o d m ó w ią  s w e g o  p o p a r c i a .

T e r a z  d a ls z e  p y t a n i e :  w  j a ­
k i  s p o s ó b  w  L i d z e  N a r o d ó w ,  
o  k t ó r e j  p o w s z e c h n ie  w ia d o -  
m o  ż e  p o w o ł a n a  z o s t a ł a  d o  
ż y c i a  p r z y  w s p ó ł p r a c y  ś w i a ­
t o w e g o  ż y d o s t w a ,  m o ż e  b y ć  
p o r u s z a n a  k w e s t i a  e m ig r a c j i  
Ż y d ó w  z  P o l s k i ?  T u  t r z e b a  
p a m ię t a ć  o  p e w n y c h  n a u k a c h ,  
j a k . e  d a j e  h i s t o r i a .  Ż y d z i  w t e -  
d y ,  g d y  d o j d ą  d o  p r z e k o n a n ia ,  
ż e  s p r a w a  ż y d o w s k a  z a n a d t o  
s ię  z a o g n i  w  k t ó r y m ś  z  k r a ­
j ó w ,  b a r d z o  d u ż o  w a g i  p r z y ­
w i ą z u j ą  d o  t e g o ,  b y  z a o g n ie ­
n i u  t e m u  p o ł o ż y ć  k r e s .  R a r -  
d z o  s k u t e c z n y m  t u  s p o s o b e m  
m o ż e  b y ć  u s u n ię c ie  p e w n e j  
c z ę ś c i  Ż y d ó w  z  d a n e g o  k r a j u .

P r a w d o p o d o b n ie  n a lc  ż y  s ą ­
d z i ć ,  ż e  w z r a s t a j ą c y  w  P u l s c c  
a n t y s e m i t y z m  i o p r o w  a d / i ł  
Ż y t l ó w  d o  p r z e k o n a n ia ,  ż e

o b e c n e  z r e s z t ą  w  G e n e w ie ,  b ę - i  n a s t ą p i ł a  c i iw 'i. I a  o d p o w ie d n ia  
d ą  m i ł y m  o k i e m  p a t r z y ł y  n a  I d o  z d j ę c i a  p o k r y w 7}  z  k o t ł a  i

d o  w y p r o w a d z e n i  i  z  P o l s k i  
p e w n e j  i l o ś c i  Ż y d ó w .  I  d l a t e ­
g o  m o ż n a  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  
d y s k u s j a  n a  t e m a t  e m ig r a c j i  
ż y d o w s k i e j  z  P o l s k i ,  w s z c z ę t a  
p i  z e z  p  R o s e g o ,  n i e  s p o t k a  s ię  
z  o s t r y m  s p r z e c iw e m  m ia r o ­
d a j n y c h  c z y n n i k ó w  ż y d o w ­
s k i c h .

S p r a w a  ż y d o w s k a  n ie  z n a j ­
d z ie  c a ł k o w i t e g o  r o z w ią z a n i a  
w  d o t y c h c z a s o w y c h  r a m a c h  
L i g i  N a r o d ó w 7. R o z w i ą z a n i e  
r z e t e ln e  b o w ie m  m o g ło b y  w y ­
g lą d a ć  t y l k o  w7 t e n  s p o s ó b ,  ż e  
w s z y s c y  ż y d z i  p r z e n io s ą  s ię  
d o  j a k i e g o ś  k r a j u ,  w s z y s t k o  
j t  d n o ,  c z y  t o  b ę d z ie  M a d a g a -  
sV a r ’. c z y  P e r u .  T a ­
k i *  j e d n a k  r o z w i ą z a n i e  s p o t ­
k a ł o b y  s ię  z  n a j o s t r z e j s z y m  
s p r z e c iw e m  m ię d z y n a r o d o w e ­
g o  ż y d o s t w a  i  w rs z v s t k i c h  t y c h  
c z y n n i k ó w  w  G e n e w ie ,  k t ó r e  
p o d  j e g o  b a t u t ą  m a s z e r u j ą

W ę d r ó w k a  z  j e d n e g o  k r a j u  
d o  d r u g ie g o ,  s t w o r z e n ie  w7 
t y m ,  c z y  i n n y m  k r a j u  w ła s n e -  
g o  p a ń s t w a  ż y d o w s k ie g o ,  k t ó ­

r e  b y ł o b y  o ś r o d k i e m  d l a  ż y ­
d ó w ,  m i e s z k a j ą c y c h  w  r o z p r o ­
s z e n iu ,  i o  w s z y s t k o  m ie ś c i  s ię  
w  r a m a c h  p o l i t y k i  ż y d o w ­
s k ie j ,  N a t o m ia s t  u s u n i ę c i e  ż y ­
d ó w  z  r o z p r o s z e n i a  i  z a m k n i ę ­
c ie  i c h  w  o b r ę b ie  j e d n e g o  k r a ­
j u ,  p o d k o p a ł o b y  i  z n i s z c z y  ło  
d o t y c h c z a s o w e  w p ł y w 7y  ż y d ó w  
n a  ś w ie c ie .

R o z p r a w y  g e n e w s k ie  m o g ą  
m o ż e  d o p r o w a d z i ć  d o  e m i ­
g r a c j i  p e w n e j  i l o ś c i  ż y d ó w 7 z  
P o l s k i ,  a c z k o lw i e k  p r z y  d z i ­
s i e j s z y m  t r y b i e  p o s t ę p o w a n ia  
t r z e b a  s ię  t u  l i c z y ć  z  n a j p r z e ­
r ó ż n i e j s z y m i  t r u d n o ś c i a m i  
J e ś l i  d o  t e g o  d o j d z ie ,  t o  m o ż e ­
m y 7 s ię  z  t e g o  t y l k o  c ie s z y ć .  
T r z e b a  j e d n a k  p a m ię t a ć ,  ż e  
i s t o t n ą  p r z y c z y  n ą ,  k t ó r a  d o  
te g o  d o p r o w a d z i ,  b ę d z i e  r o z -  
w o j  w y p a d k ó w  w  P o ls c e ,  a le  
n ie  w  G e n e w ie .  W  k a ż d y m  
r a z i e  t o  n i e  je s t  j e s z c z e  n a ­
w e t  p o c z ą t e k  i s t o t n e g o  r o z ­
w i ą z a n i a  s p r a w y 7 ż y d o w s k ie j .  
T o  t y l k o  w y p u s z c z e n ie  n a d ­
m ia r u  p a r y ,  k t ó r a  g r o z i  r o z ­
s a d z e n ie m  k o t ł a ,

J. K.

W re sz c ie  w  Ł o m ży  zw o ln ion o  
J z ia ła cza  n a ro d o w e g o  A n ton iego  

T y b o ro w sk ie g o , o sk arżon ego  w  
g ło śn y m  p ro c e s i i  o m arsz  n a  K o ­
by lin .

T y b o ro w sk i z g o rą  rok  u k ry w a ł 
s ię  p rzed  p o lic ją . U ję t y  w  B ia -  
ym stoku  zosta ł p o staw io n y  p rzed  

sąd  i sk azan y  n a  2 la ta . K a rę  

po ch łon ę ła  am n estia  w o bec  cze­
go  T y b o ro w sk ie g o  zw oln iono-

Nowy kodeks woiskowy
D z ien n ik  U s t a w  E  P . z dn. 6 

p aźd z ie rn ik a  b. r . N r .  76, zam iesz  

cza dekrety  P re zy d en ta  R P ., do­
tyczące : p r a w a  u stro ju  sądów  

w o jsk o w y c h , kodeksu  w o jsk o w eg o  

postępow an ia  k a rn ego  o ra z  p rze ­
p isów  w p ro w a d z a ją c y c h  p ra w o  o 
u stro ju  s ą d ó w  w o jsk o w y c h  oraz  

kodeksu w o jsk o w eg o  p o stę p o w a ­
n ia  k arn ego .

U  w e jśc ia  do gm achu  p o se ls tw a  
h iszpań sk iego  p rz y  W a ty k a n ie  

z a w is ła  złoto  . c ze rw o n a  ch o rą ­
g ie w  na rodow ców 7 h iszpań sk ich .

O. c .  d e p e s z  9 w ia d o  m o ś c i  n a  s f r .  2-ejj I ©  i
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J e b a n a  p i^ ą l a d ó i  Ł  p i^ d u A ii f c d w

K r e d y t y  z a g r a n i c z n e
Czy musimy irtzcJćprut^nty ud fikefi?

W  n iedzie lnym  num erze ,A B C "  
zam ieściło  a rty k u ł p. t. „ L a m y  

sobie ra d ę “ .
Zechce mi S zan o w n y  R edak to r  

w yoaczyć , a le  czy ta jąc  ten a rty  
kuł, n ie  m ogłem  się oprzeć w r a ­
żem u, że au to r tego a rty k u łu  nie  

p o w ied z ia ł w szystk iego , co m yśli 
i c o fn ą ł Się w  ostatn ie j c h w ili od 
w y p ro w a d z eń -a  rad y k a ln y c h  w n io  

sków  ze s łu sznych  zresztą  za ło ­
żeń D la  tego  też p o zw a la m  sobie  

p ro s ić  o zam ieszczen ie  tych u w a g  

w  „ T ry b u n ie  p rz y ja c ió ł i p rze­
c iw n ik ó w ", ja k o  g ło su  k ry iy czn e -  
go  w p ra w d z ie , a le  szczerego  

p rz y ja c ie la .
O tóż w szy stk ie  pożyczk i p ry ­

w atn e  i p a ń s tw o w e  dz ie lą  się  na  
dw ie k a te g o r ie : te, k tó rych  poży* 

cza jący  n ie  m a z am ia ru  oddać i 
te, k tóra  m a  z am ia r  oddać . Jeżeli 
chodzi o k a tego rię  p ie rw szą , zysk  

po życza jącego  je s t  oczyw isty , 
je d n a k  b ęd ąc  zasadn iczym  p rze ­
c iw n ik iem  zac ią ga n ia  pożyczek, 
uw ażam , ze p o lsk ie  pożyczki za ­
g ra n ic zn e  nie są i nie megą być  

zac ia g a n e  z  zam iarem  nie o d d a ­
n ia  M u szą  być  oddan e  i to w ra z  
z p rocen tam i. P ro c en ty  zap łacone  

od pożyczek  s ta n o w ią  o czyw istą  

s tra tę  w  go sp od arce  n a rod o w e j.  
Chouzi w ięc  o to, czy inne k orzy ­
ści z pom ocy z ag ra n ic zn e j m ogą

w y ró w n a ć  te straty .
P a n  B ó g  odm ów ił k ra jo w i n a ­

szem u o bron n ych  g ran ic . W ie m y  
o tym. A le  w y n a g ro d z ił to, w y p o ­
saża ją c  na3 w  tak  skom pletow a­
ne ź ró la  su ro w có w , że je że li  
chodzi o życie m ieszkań ców  k ra ­
ju , i o obronę  k ra ju , to po za  b a r ­
dzo, a le  to b a rd zo  n ie licznym i m e­
talam i, służącym i do u sz lach et­
n ien ia  nasze j sta li, po za bardzo  
nie licznym i su ro w cam i chem icz­
nym i, w szystko  a lbo  ju ż  m am y, 
albo  m ożem y w y p ro d u k o w ać  s a m i, 
M o w a *  tu o rzeczach  n a p raw d ę

b iu ra  p ro pagan d y , a le  p rzez  w ła ­
sną, bez in te re so w n ą  pracę, m yśl 
i po św ięcen ie  się.

Cóż to je st , ten  t. zw . „k a p ita ł" ,  
który  ma nam  o ży w ić  życ ie go ­
spodarcze, b u d o w a ć  now e w a r s z ­
taty i u ruch om ić  sta re , stw orzyć  
w aru n k i o p łaca ln ośc i w  ro ln ic ­
tw ie  i za tru an ić  m i lio n y ? "  '
- P e w n a  ilo ść  p ien iędzy , k rążk ów  

bezużytecznego  żó łtego  m etalu, 
lu b  m oże k a w a łk ó w  p a p ie ru , w y ­
danych  p rzez z ag ran iczn e  bank i,
—  przec ież  to je s t  f ik c ja !  G d yby  

złoto zn iknęło  dziś, ro ln ik  tak sa -

2 y u x i  m a s z e r u j ą
Najazd żydowski na 5 oznafi

Żyt* zi zdobyć afc nowe placówki

n iezbędnych  a n ie np. o b a n a n a c h .! mo by s ia ł zboże, a  robotn ik  w y -
C zego  nam  b ra k  do tego, byśm y  

m ogli zaspoko ić  nasze  istotne po ­
trzeby  w  dz iedz in ie  w y ży w ie n ia  i 
o bron y  k ra ju ?  E konom iśc i, s fe ry  
gospodarcze , a za nimi po litycy  i 
t. zw . op in ia  p o w ta rz a  zgodn ie  

„k ap ita iu " . C zasem  Ktoś pow ie  
„k ap ita łu  i in ic ja ty w y " ..  O tóż  
śm iem  tw ierdz ić , b ia k u je  nam  

tylko in ic ja ty w y , in ic ja ty w y  go ­
spod arcze j i techn icznej tw órcze j 
m yśli jedn o stek  i zespo łów , w y n i­
ka jące j ze z rozu m ien ia  po trzeb  i 
z w ia ry  w  w ie lk o ś c i  m is ję  N a ro ­
du, in ic ja ty w y  o p a rte j o po ­
w szech n y  en tuz jazm  N a ro d u , d ą ­
żącego  dc w ie lk ich  ce lów  i rz ą ­
dzonego przez lu dz i, p o tra fiących  

ten en tuz jazm  w y w o łać , n ie p rzez

Gigantyczne ulany
czy tylko piuUo?

O sta tn io  rozesz ły  s ię  po B e r l i ­
n ie  nie sp raw d zo n e  w iadom ośc i, 
ja k o b y  pom iędzy  „pe łnom ocn i­
k iem  go sp od a i czym " H it le ra  —  
K ep p ie rem  a  dr. S cnach tem  to­
czył s ię  p c w aż n y  sp ó r  o r e a liz a ­
c ję  p lan ó w  go spod arczy ch  p rzy ­
go tow an y ch  w n ow ym  „u rzędz ie

Gwałtowna burza morski
Donoszą z wybrzeza o gwałtownej 

burzy, jaka rozpętała się r a  mc^zu. 
Mimo że wysok-w-- fa li dochodzi do 
Iuiku  metrów, mola budującego się 
portu rybackiego w W ielkiej W si 
znakomicie w y^zym u ją  napór wód. 
N a  lądzie w lcaer w  wielu miejscach 
powywracał drzewa i połamat kona­
ry. Szczególnie uciążliwe są opady 
deszczowe oraz dotkliwe opadv g ra ­
du.

tech n iczn ym " K ep p ie ra
W e a iu g  tych p la n ó w  N iem c y  

m ia ły by  do k oń ca  roku  1937 w y ­
b u d o w a ć  40 fa b ry k  ben zyn y  i 
stać  s ię  sam o w ystarcza ln e  w  tej 
dziedzin ie , m a p o w sta ć  now ych  
36 fa b ry k  b a w e łn y  ro ln icze j, ró w -

ra b ia ł  kosy  i tak  sam o, acz f  pe­
w nym i trud n ośc iam i, w y m ien ia li­
by  sw e  produKty. P rzec ież  (p r z y ­
p om n ijm y  to sob ie  ra z  n a re sz ­
c ie ) p ien iąd z  je s t  tylko środkiem  
w-ymiany i n iczym  w ięc e j.

Jeże li w  P o lsc e  m am y dość  
techników  i robo tn ik ów , by  u ru ­
chom ić w a rsz ta ty , je że li m am y  
dość ch leoa, żeDy w y ży w ić  p racu ­
ją cy ch  i je że li m am y dość su ro w ­
ców , by m ieć z czego tw o rzy ć  no­
w e  w a rto śc i, to m am y w szystko , 
czego nam  potrueba. Jeżeli b r a ­
k u je  nam  ja k ic h ś  su ro w có w , to 

m usim y je  kupić, a  z ap łac ić  w  re ­
zu ltac ie  m usim y n ie  pap ierk am i, 
tylko tym , co stan ow i z aw sze  ich  

t. zw . „p o k ry c ie ", t. j .  w ęg lem  

a lbo  zbozem, a lbo  cuk rem  itp.
W ię c  co nam  d a je  n a jD a raz ie j 

p rz y ja c ie lsk a  pożyczka : Z a  t. zw . 
środk i ob iegow e, za fik c ję , tysiące  
tysięcy  ton w ę g la , cuk ru  i innych  

su ro w có w  i p rz e tw o ró w  będzie  
w y jeżdża ło  za  g ran icę , zm n ie jsza ­
ją c  m a ją tek  n a rodo w y .

Jestem  p rzec iw n ik iem  fik c ji  i 
uw ażam , że rad y k a ln e  ze rw an ie  z 
p an ow an iem  t. zw . teorii ekono- 
nicznych m e p rzez  n aszą  ra sę  1 
nie d la  d o b ra  nasze j ra sy  tw o ­
rzonych , m oże być rozw iązan iemm eż  w  dziedzin ie  inn ycn  su ro w  

ców, ja k  gumy, a n a w e t  środków 1 tys iąca  tru d n o śc i. A le  je że li n a - 
żywnościowych, plany p r z e w id u - ' w e t  ta fikcja kapitału oDrotowe- 
ją  ogromną rozoudowę.

Jakc s iła  p o p ęd ow a  m a ołużyć  
100 w ież  z  tn rD iram i, p r z y  czyni' 
koszt każdej z n ich  w y n ió s łb y '2 0  

m ilion ów .

P o n iew aż  je d n ak  te p la n y  p rze ­
k ra c z a ją  g ru b o  m ożliw ośc i f in a n ­
sow e N iem ie c  —  p rzec iw  len re a ­
liz a c ji m a opon ow ać iak o bv  d r  
Schach t.

go  jest n iezbędna , to, u d iab la , 
tw órzm y j*ą sam i! P rzy n a jm n ie j  
p rocen ty  od f ik c ji  zostaną w  k ra ­
ju . N .

C h oc iaż  n ie w ą tp liw ie  u św ia d o ­
m ien ie w  s p ra w ie  żydow sK ie j ro ­
b i duże postępy, choc iaż  co raz  
m ni~j je s t  o3ób w ie rząc y c h  w  ży ­
dow sk i „p a trio ty zm " o p yw a te l-  
SKi, a  n a w e t w  żyd ow sk ą  lo ja l ­
ność —  jedn ak  s p ra w a  w y p ie ra ­
n ia  żyd ów  idzie za w o lno .

Żydzi nie wyglądają wcale na 
„biednych" i „pokrzywdzonych" 
—  przeciwnie, nie tylko bronią 
s ię  skutecznie, dzięki wielkiej 
przewadze pieniężnej, ale nawet 
atakują i to atakują ośrodki 
wolne dotychczas od wpływów  
żydowskich. ' ‘ 1

P O iciid ft U a w i l l c j  a  0 Z IS
N a jle p sz y m  p rzyk ładem  ataku  

„n arod u  w y p ra n e g o 11 je s t  —  czy­
sto po lsk ie  dotychczas —  m ia ­
sto P ozn ań . D a w n ie j żyd a  w  P o ­
znan iu  nie Dyto p m w ie  n a  lekar ■ 
stw o . W  ca łym  m ieście  m ieszka  
ło  za le d w ie  k ilk an aśc ie  r o d u a  

żydow sk ich , sk u p ia ją c  s ię  p rze ­
w ażn ie  w  je d n e j dzie ln icy . Ty lk o  
u lice  Ży do w sk a , S taw n a , W z o -  
n-ecka, Szeroka , K ram a rc k a  i 
W ie lk a  —  m ia ły  rep re zen tan tów  
Iz ra e la . O becn ie  liczba  żyd ów  w  
P o zn an iu  rośn ie  z dn ia  n a  dzień  
p ra w ie  Z ach o w an iem  sw y m  bez ­
cze lnym  rzu ca ją  s ię  w  oczy. 
S z w rrg o c z ą  p rzew ażn ie  po n ie ­
m iecku i R zw enda ją  s ię  po g łó w ­
nych a rte r ia c h  m iasta .

N iezro zu m ia ła  b e r n o t f —
N ieste ty  część lu dn ośc i po l­

sk ie j P o zn an ia  nie chce w idz ieć  

n iebezp .eczensŁw a żydow sk iego . 
S ą  n iestety  P o lacy , k tó rzy  "n ie  
tylko n ie  p rz e c iw d z ia ła ją  n a ja z ­
d ow i żydow sk iem u , a le  id ą  ży  
dum n a  rękę. N iek tó rzy  kupcy- 
d eta liśc i z a o p a tru ją  s ię  w  sk ła ­
dach h u rtow y ch  zydow sk icn , któ­
rych  ca ły  s ze reg  m ieści s ię  przy  
ul. K ra m a rsk ie j, n iektó rzy  w ła ­
śc ic ie le  dom ów chętn ie w y n a j­
m u ją  żydum  m ieszkan ia . N a tu ­
ra ln ie  żydzi w k roczy li ju ż  do 
śródm ieścia , u sa d o w ili się w śró d  

rzem ieś ln ik ów  po lsk ich  i p ro w a ­
dzą sw o j handel —  tan io  —  bo  
bez p ła ce n ia  podatków . M ożn a  
ju ż  teraz w id z ieć  sk lepy  i miesz-

Nfezmkla m'stvflkaua
Sprytne zabi&gi o pracą

N ie d łu g o  n a  w o k an dz ie  sąd o - 1  In spekto ratem  S ił Z b ro jn y ch , 
jw e  zn a jd z ie  s ię  c iek aw a  sp ra w a  | gdzie  mu ośw iadczon o , że kpt.
o mistyfiKację, której tło jest na­
stępujące.

D o  płk. M a rk u sa , szefa In spek ­
to ra tu  D e w iz o w jg o  z w ró c ił się 
ktoś, po da jący  s ię  za  gen . B e r -  
beck iego , z p ro śb ą  o w y n a lez ie ­
n ie  po sady  je g o  s io strzeń cow i, 
zazn acza jąc , ze s io strzen iec  

zg ło s i się  z k a rtą  w iz y to w ą  g e ­
n e ra ła . U p rzed n io  je szcze  rzeko- 
m y je n .  B e rbeck i został zam eldo ­
w an y  p rzez  kogoś, p o d a ją ce go  się  
z a  kpt. S n a rsk iego  P łk . M a rk u s  

skom u n ik ow a ł się z G en era ln ym

Bezpłatna prsca
nie odb iera  zas iłku

N a jw y ż s z y  T ry b u n a ł A d m in i-  
rtracy jny  o g ło s ił z asadn icze  orze  

czenie in te rp re tu ją ce  p rzep isy  o 
zas iłk ach  na w y p ad ek  bezroboc ia  

p rac o w n ik ó w  umy 3 łowych. N . T  
A . uznał, iż p rzez  p o zostaw an ie  

te z  p rac y  w  z rozum ien iu  rozpo ­
rząd zen ia  P rezy d en ta  R . P . z ro  
ku  1927 o ubezp ieczen iu  pracow  

r ik ó w  u m ysło w ych  na leży  u w a .  
zać po zostaw an ie  bez za ro bk o w e j 
p racy  za leżnej. Z a ję c ie  n ie  z a ro b ­
kow e, ch oc iażby  n aw et by ło  s ta ­
łem . nie może być  pow odem  poz­
b a w ie n ia  u bezp ieczon ego  p ra w a  

do zas iłk u . T a k  np. bezp łatna  

c h w ilo w a  pomoc żon ie p ro w a d z ą ­
cej sklep, n ie m oże być u w ażan a  

za  s ta łą  p rac ę  za robkow ą . ( I *  

R ej. 1649/33).

Manawry 
arm ii bElgi skiej
B R U K S E L A ,  7.10. P o d  L e o -  

d ium  rozpoczę ły  się w c z o ra j m a­
n e w ry  a rm ii b e lg i js k ie j n a jw ię k ­
sze w  okresie  o statn ich  20 lat. W  
m an ew rach  tych k tórych  za ło że ­
n iem  tak tycznym  je s t  o b ro n a  

g ra n ic y  p rzed  p rzec iw n ik iem , 
n a c ie ra ją c y m  od w sch odu , b ierze  
u dz ia ł około 20.000 żo łn ierzy  3 i 
4 dyw iz jb

S n a rsk i w  ogó le  n ;e je s t  znany, 
a ge n e ra ła  P em eok iego  nie ma 
w  W a rs z a w ie .

Po  ja k im ś  czasie z g ło s ił s ię  do 
płk. M a rk u s a  n ie jak i J an  P ru s  
F a 3 zczew sk i, k tóry  do ręczy ł p u ł­
k ow n ikow i kopertę  z k artą  w iz y ­
tow ą  gen . B eroeck iego  i je g o  l i ­
stem .

Jak  s ię  okazało , k a r ta  » lis t  by­
ły  s fa łsz o w an e . Za trzy m an y  
F aszczew sk i tłum aczy  się, że ca ­
łą  s p ra w ą  k ie ro w a ł n ie jak i J erzy  

C zap lick i, k tóry  d a ł m u koperi!ę 
a d re so w a n ą  do płk. M a rk u sa , o- 
św iadcza jąc , że n ą  p o dstaw ie  b i ­
letu g e n e ra ła  B e rbeck iego  F a s z ­
czew sk i n ap ew n o  otrzym a pracę.

Sprawa Żyrardowa usnęła
Milionowy zysk zo rok ubiegły

P e łn om ocn icy  B o u ssa ea  p o d ję  ;o do dn ia  d z is ie jszego  n ie zo* 

li z ab ie g ' w  w y d z ia le  I I  hand lo* stało rozstrzygn ię te . B p ra w a ży­
w y m  S ąd u  O k ręgo w eg o  o p rzy - ra rd o w sk s  s ta n ę ła  w ięc  na m art - 
śp ieszen le  sp ra w y  zaża len ia  w n ie - w ym  punkcie . W  nadch odzących  

sionego  p rzez  z a rząd  Z a k ład ó w  dn iach m a by ć  złożone sąd o w i
Żyrardowskich przeciwko posta­
nowieniu sądu o powołanie bieg­
łych dla ścisłego określenia strat 
poniesionych przez mniejszość 
akcjonarjuszy polskich. Zażalenie

sp raw o zd an ie  seK w estru  sąd o w e ­
go zak ła d ó w  za rok  ostatn i.

Jak  w y k azan o  w  b ilan sa ch  za 
rok  u b ie g ły  Ż y ra rd ó w  p rzyn ió s ł 
około m ilio n a  zysku.

Groźna szajka złodziei i bandytów
zasiadła na ław ie  oskarżonych

Grozą im  su row e kary

0 wiaściwa organizacją
Zbiórkt na F. O. N.

Sekretariat F. O. N  M. S. Wojsk, 
podaje do w iadom ość: Obserwując
akcję zbiórki na F O. N: daje się w i- 
aziec niejednokrotnie, iż poszczególne 
organizacje, komitety lokalne itp. przy 
najlepszych nawer chęc a< h nie za­
wsze s ta w a j*  sprawę zbiórki na cel 
tak poważny, jak obrona oenstwa, na 
należytym poziorme. Tak np. zdarza 
się, iż organizace takie w  zbieraniu 
środków na F. O. N  uciekają się do 
urządzania imprez tóżnego rodzaju, 
jak kwesty uliczne, „czarne kaw y”, 
kiermasze i zabawy taneczne, co 
absolurmd nie licu,: powagą spra j
w y Zdarza sie również iż zaiuwnc 
pojedyncze osoby, jaiC i organzacje  
zakupują z zebr,-nvch kwot sprzęt nie
awsze dla celów wojskowych p j w  sześciu powiatach podolskich w 

datny. W  wypadkach więc zakupu wuiewództwie tarnopolskim pojaw i-
sprzttu uzbrojenia,^ Dądz £*1''' ta  się p laga myszy polnyci., w yrzą-
w ima wojska^ nabt wac >alez> xypo- jrająeycfc duże straty W o iec  tego
w;- *pizę* wojskowy gdyż zakupiony }a£  wojeWudzkie zarz4dz.iy przy-
1 ofiarowany wojsku sprzęt metypo- ldUie WUJB v  1
w y nie przedstaw:a dla wojska war-

W  g ru d n iu  roku  u n ieg łego  po ­
lic ja  sto łeczna  z a a la rm o w a n a  b y ­
ła  sze reg iem  n iew yk ry ty ch  k ra ­
dzieży, po p e łn ian ych  ja k  to  
św ia d czy ły  oko liczności, p rzez  
je d n y ch  i tych sam ych  p rzes tęp ­
ców . W  dn iu  2 g ru d n ia  o b ra b o ­
w a n o  p . K . R e gu lsk ie go , z a b ie ra ­
ją c  z m ieszkan ia  p rzy  u l. S ien n e j 
n r. 33 kosztow n ośc i, p ó łto ra  ty ­
s ią c a  zł. g o tó w k ą  i sze reg  in ­
nych  p rzedm io tów . 5 g ru d n ia  do 
m ieszk an ia  w ła śc ic ie la  k o lek tu ry  
L o te r ii  P a ń s tw o w e j p. G o łę b io w ­
sk iego  z a k ra d li s ię  z ło a z ie ja  
G o łę b io w sk i u s ły szaw szy  sze lest  

w yszed ł k u chenn ym i schodam i, 
zachodząc d ro gę  z ło dz ie jo m  od 
fro n tu , gd y ż  g o sp u d a ro w a li  oni 
w  p rzedp ok o ju . K ilk u  op ryszków  
poczęło  uciekać, p rzy  czym  jeden  
z n ich  strze lił, r a n ią c  w  g ło w ę  
G o łęb io w sk iego . Z n ow u  w  d w a  
dn i późn ie j dokonano w  nocy

Myszy n szczą Podole

k an ia  żydow sk ie  p rzy  u l. R ó ża ­
ne j, św . M a rc in a . M a rsz . Fo ch a , 
R a ta jc zak a  —  na C h w a liszew ie , 
czy na G rob li.

W styd sprzym ierzeńcom  
żydow sKim

Z  tym  c ią g ły m  ustępow an iem  

po lsk iego  stanu  p o s ia d an ia  trze­
ba  skończyć —  p o d a m y ' p a rę  
p rzyk ład ó w  u ła tw ia n ia  żyd ow ­
skiej roboty . D o  dom u p. W a c ła ­
w a  C h m ie lew sk iego  przy uf. 
C h w ah szew o  w p ro w a d z ił s ię  J u ­
da K cw a lsk i —  ch o lew k arz , w  do 
mu p. L a n g e ra  R o m an a  (W ie lk a  
18) m ieści s ię  koszern a  ja d ło d a j­
n ia. N a  ul. G ro b la  6 —  do dom u  
p. K abz iń sk iego  inż. w p ro w a d z ił  
s ię  żyd  —  szk la rz , n a  M o k re j 4 
o d n a ją ł od p. K o h o ba  m ieszkan ie  

—  żyd S kow ronek . N a  u l. W ie l ­

k ie j 19 w budynku  pp. F o m ro -  
n ow sk iego  i A n s ie n ic z a  będzie  
„Zw-iązeK żydów  w  P o z n a n iu " .

Sm u tn a  to lis ta  i n iestety  m o- 
żn aby  j ą  p rzed łu ża ć  —  ony je d ­
nak  b y ła  o statn ia .

♦  *CYMA

n i-E m r
S  O  f l  I E

Naozir sądowy „Wspólnoty Interesów
przegra ł niepotrzebny proess

Donoszą z Katowic o umorzeniu 
przez tamtejszy faąd Apelacyjny gło­
śnego proces' nadzoru sądowego  
„Wspólnoty Interesów" przeciwko 
Diskomobank w  Chorzowie w  związ 
ku ze sprawą ttykreślenia M iku hi­
potek gwarancyjnych, jakie ciążyły  
na nieruchomościach „W rpólnoty" 
wynoszących kilkadziesiąt m ilirnów  
złotych. Nadzór sądowy „Wspólnoty  
Interesów1 nie wpiacił do kasy są 
dowaj wszystkich kosztów sadowych  
l dlatego zastępcy prawni zaskarżo­
nego lank u  wychodził! z założenia, 
ie  dopier. z chwilą, gdy „Wspólnota 
Interesów- wpłaci do kasy sądowej 
jeszcze około 3 miliony złotych la 
koszty sądowe, sprawa bedzie mogła

Okręgowy w  Katowicach nie podz:e- 
lił tego zdania i zasądził w ; kre.łe - 
nie tych zabezpieczających hipotek. 
W yrok ten następnie został zatwier­
dzony przez Sąd Apelacyjny w  K a ­
towicach. Spraw a oparła się o Sąd  
Najw yższy  w  W arszaw ie, który u- 
znał, ż ( „W spólnota nteresów" n  a­
si wpłacić koszty sądowe w  wysoko­
ści osoło 3 milionów zł. i że dup 'eiv  
wtenczas rozpatrzy sprawę o wykre­
ślenie hipotek D latego też spr iwa 
została przekazana Sądowi Apela­

cyjnemu.
Obecnie Sąd Apelacyjnv w  F a t -w i­

cach sprawę umorzył. N i ;poi,rz-:bny 
procei nie przyniósł „'Wspólnocie In­
teresów żadnych korzyści. Zarobi! na

być przez sądy rozpatrywana. Sąd nim tylko syndyk prawny koncernu.

Ziemskie banki kresowe
niszczą p ro e n ta m i rolników

tości i musi być ponownie, z oczy­
wista stracą, sprzeaany 

W  wypadkach tedy zamierzeń o- 
fiarowywania wojsku Obiektów k< n- 
kretnych jest rzeczą najbaraz ej celo­
wą zwracanie się do sekri anatu  
t O N  M SW ojsk  (W arszaw a, ul. blu- 
żewska 7 tel. 7-25-151 z spytaniem  
ro zakup ć na!eżv deklarując posia­
daną, bądź przewidzianą ze zbiórki 
sumę.

musowe tępienie myszy.

Stada dzików
niszcz*) pola z iem n iakó w

Donoszą ze Słonima, w  gmina, h 
Ostrowickiej i Czemerskicj ponownie 
uka .ały duże stare dziki, które w y ­
rządzają nocami poważne spustosze- 

1 nia na polach ziemniaczanych.

w ła m a n ia  do 25 U rz ę d u  S k a rb o ­
w ego , gd z ie  z ra b o w a n o  m aszyny  
do p isan ia , n u m era to ry  i t. p N a  
bezpośredn i ś la d  n ie  n a tra fio n o ,  
lecz po  pew n ym  czasie  p o u fn e  
in fo rm a c je  w sk a z a ły  p o lic ji  jak o  
n a  sp raw có w , n a  trzecn  z ran y ch  
w  św iec ie  p rzestępczym  złodzie i, 
a  m ia n o w c ie  Z a w ad zk iego , M i ­
k u lsk iego  i S ło w ik o w sk iego , 
ś led z tw o  u ja w n iło  u d z ia ł jeszcze  
d w ó ch  osób. o raz  o b ję ło  sześciu  
pase ró w , k tórzy  p rzec h o w y w a li  
uzyskane  z k radz ieży  przedm ioty . 
W c z o ra j p rzed  S ądom  O k ręgo ­
w ym  ca te. d o b ran e  to w a rzy s tw o  
odpu w iadu ło  z w ięz ien ia .

O sk a rże n i: Z a w a d z k i i M ik u l­
ski, k tórzy  p rzyzn a li s ię  w  czasie  
ś led z tw a  do k radzieży , Z a w ad zk i  
zas  rów n ież  i do postrze len ia  
G o łęb io w sk iego , obecn ie  p rzeczą  
i dow odzą , sw e j rzekom ej n ie ­
w in n ośc i. N a  lo z p ra w ę  p o w o ła ­
no  około  30 św iad k ów . O b ro n ę  
w noszą  m . in. i d w o k ac i: Szczer- 
b iń sk i i Z a rem ba .

F ąd  w y d a ł w yrok , m ocą k tó re ­
go sk a z a n o : Z aw ad zk iego  na 8
la t  w ięz ien ia , M ik u lsk iego  na 4 
la ta  w ięz ien ia , Drzy czvm  orze ­
czono w  stosunku do nich oby ­
d w u  um ieszczen ie po w ykonan iu  

k ary  w  zak ładz ie  d la  n ie p o p ra w ­
nych p rzestępców . S ło w ik o w sk ie ­
go sąd  u n iew in n ił, wychodząc z 

założen ia , iż nie m a dow odów  je ­
go w in y , pozostałych  o sk arżo ­
nych skazano  n a  k ary  od  3 m ie­
sięcy  aresztu  do jed n ego  roku  

w ięz ien ia .

R o ln icy  k resow i u sk a rża ją  się  
na po litykę  b an k ó w  ziem skich , 
które  p rz e ję ły  na leżn ośc i d a w ­
nych  b an k ó w  ro sy jsk ich  z ty tu łu  
zad łużen ia  w  tych b an k ach  w ta  
ścicie li z iem skich  M im o  zab ie ­
g ó w  K o ła  R o ln ik ó w  w  Sejm ie , 
k tó ie  d o m aga ło  się zm n ie jszen ia  
tych d łu g ó w  o 50 procen t, s p ra ­
w a  nie zo sta ła  dotychczas z a ła t ­
w ion a . C h arak tery styczn ym
przyk ładem  po lityk i W ile ń sk ie go  

B anku  Z iem sk iego  je s t  fa k t, o 
którym  donosi nam  je d en  z czy ­
te ln ików . M ian o w ic ie  z w p ła co ­
nej n a  poczet n iew ie lk iego  długu 
kwotjy z ł. 65.63 gr., n a  poczet

am ortyzac ji d łu g u  za liczono  z ł 0 
resztę n a tom iast poch łon ę ły  p ro ­
centy i koszty  ad m in istracy jn e . 
W  innyu l w y p ad k u  z w płaconej 
sum y 815 zl. 68 g r , n a  poczet  
am ortyzac ji za liczono  24 zł- 93 g r ,  
a resztę  po sz ły  na p rocen ty  i ko­
szty ad m in istracy jn e . W  tych  

w aru n k a ch  j‘est rzeczą ja sn ą , że  
zad łużen ie  d łu żn ik ó w  m a le je  w  

nieznacznym  stopn iu , m im o p o ­
noszonych przezeń  w y s iłk ó w .

S n raw 3  ta w m n a  być ja k  n a j ­
ry ch le j u re g u lo w a n a , tym  b a r ­
dziej, że stoi w  ja sk ra w e j  
sprzeczności z p ro p ag o w a n y m  
hasłem  o d d łu żen ia  ro ln ic tw a .

Zjazd Kolonialny we Wrocławiu
Żądanie kulon.) dla N em ec

B E R L IN ,  6. 10. W  dn iach  16-go  

do 19-go b . m. o dbędz ie  się  w e  
W ro c ła w iu  do roczn y  z jazd  kolo­
n ia lny . W  ram a ch  z jazdu  p rz e w i­
dz ian e  są  4 -dn iow e o b ra d y  na te­
m aty  k o lon ian e  z podkreś len iem  

kon ieczności go sp od arczy ch  i  de­
m o gra fic zn y ch , w y m aga jąc y c h  

odzysk an ia  ko lon ii p rzez  Rzeszę, 
oraz  w  dn. 17-tym  szeroko zakre  
jo n e  m a n ife s tac je  zo rgan izo w an e  

p rzez  R e ich sk o fon ia łbu r-d  o ra z  
zw iązek  b. k om batan tów  k o lo n ia l­
nych R zeszy . Z ja z d  stan ow ić  m a  

w stęp  do szerok ie j ak c ji p ro p a ­
ga n d o w e j w  tej dziedzin ie , p rzy - 
tym  a k c ja  ro z w ija ć  s ie  m a za ró ­
w no  w  k ra ju , ja k  i za g ra n icą .

W  zw iązku  z  pow yższą ak c ją  
z n a jd u je  się o tw a rty  ostatn io  w  

W ilh e lm h a g c n  pud B e r lin e m  oboz  
p rzedszk o len iow y  p ro p ag an d o w o -

koionialny, składający się prze­
ważnie z b. kombatantów kolo­
nialnych niemieckich.

Krwawy napad bandycki
1 osoba za b ita

W  Chrzanowie na powracają­
cego nocą do domu w towarzj"- 
stwie żony i cólki kupca Lipma- 
na Szenkera napadło trzech o- 
sobników, żądaiac wydania pie­
niędzy. Gdy im odmówiono, od­
dali oni 6zereg strzałów, raniąc 
ciężko trzy osoLy. Po przewiezie­
niu do szpitala Bzcnker zmarł. 
Bandyci zrabowali napadniętym 
200 zł. gotówką oraz weksle na 
sumę kilku tysięcy.

Notowania giełd warszawskich
GIEŁDA PIENIĘŻNA

Dewizy: Holandia 282.40; Berlin 
211.94; Bruksela 8y,50; udańsk  
100.20; Londyn 26.01; Nuw y Jork 
5.31 1/8; Paryż 24.83; Wiedeń 99.20.

Papiery procentowi: i  proc. poż. 
stabilizacyin? 49.50 (odenki po 500 
doi.) 5u.0u (w  proc.); 3 ptoc. poż. 
prem. inwestyc. 1 em. 63.50, II em.
04 50 ; 3 proc. poż. prem. inwestyc 
seriowa 1 em. 77 50; 4 proc. państw, żowo -  towarowej w  W arszaw ie

poi. konsolidacyjna 48-50 —  4P 7.-i 
(odcinki grubsze); (drobniejsze) 4" 50 
o proc. poż. z r. 1925 (Dil'onuivska) 
75 OO; 7 proc. poż. Ślaska 63.00 —  
64-75 (w  proc.) 7 proc. poż n W a r ­
szawy (m agistrat) 63. - -  64.00 (w  
proc.).

Gi ŁDA ZBOŻOWA
N a dzisejszym zebrariu giełdy zbo

poż. premiowa dolarowa 47 50; 5 
iroc. kon wersyjne 51,50 —  52.00; 

8 proc. L. Z. i oblig. Kom. Banka 
gosp kraj. po 94.00; 7 roc. L. Z 
i oblig. komun. Banku 81.00- t proc. 
L. Z  z emsk r  seria VI —  39.00 —  
38,80, seria V  45 75 -  45,25; i  proc. 
L. Z. W arszaw a (1433 r.) 54.00 —  
54.50; (drobne) 54.50 —  54.75-. 5 proc 
m. Piutrkowa (193 r.) 44.00; 5 proc 
m. Radomia (1933 r.) 40.00

Akcje; Bank Polski 108.00; W ę  
gie! 1625 -  16.00; Lilpo! 14 49 —  

. 16.00; Norbiin 62,00; Ostrowiec 31.50; 
Sicrndiowice 36-25 —  36 75- 

1 .W obrotach prywatnych 4

ogolny obrót wyniósł 2.223 tony, w  
lym żyta 102 tony Notowano za 100 
kg parytet wagon W arszaw a w  han- 
diu hurtowym, w lani-nlcach wagono­
wych. pszenica 25.25— 26.25, i"'to 
17.00 -17 75, owies 16.00— 17.25. 
jęczmień browarny 23 50— 25.50, 
iroch polny 18— 19, rzepak zimowy 

letni 39.50- 40.50 koniczyna biała 
bez kananki o czyst. 97 proc. 
125— 135,~"mąka Dszenni gat 1-szy 
wycibgowa 42- -43, gat. ILG  29—-30, 
żytnia gat. , 1-szy wyciągowa  
26.50— 27. ~Ot "tręby Dszen ie gr>*be 
12.75— 13 25, żytne 10 73-11.25 ku­

prom chy rzepakowe 15.25— 15.75.
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O pcmoc oa£ega narodu

Odrodzenie czy zagłada Mazurtw?
w  brasach " W s d hodnich

Jest  dzień  ta rgo w y  w  D z ia łd o ­
w ie , N a  ryn ku  spotyKum  dużo  
w o zó w  z pob lisk ich  w iosek  m a  
zu rsk ich . Od gospod arzy , m ó w ią ­
cych p ra s ta ry m  d ia lektem  po l­
skim , d o w ia d u ję  się , gdzie  się  

m ieści lokal je d y n e j o rg a n iz a c ji  
m azu rsk ie j p. n, „Z w ią ze k  M a zu ­
r ó w " .  W  Z w iązk u  je s t  gw a rn o ,  
liczn i cz łonkow ie  i in te re san c i ze 
w s i, szukaj'ą p o rad y  i pom ocy u 
sek re ta rza  Z w iązk u . Jest n im  p. 

G. L e y d in g , m azu r z  pud Szczyt­
na , który  śc igan y  listam i gończy ­
m i p rzez N iem ców , za p racę  n a ro ­
d o w ą  ś ró a  rod ak ów , m u s ia ł opu - 
ficić M azo w sze  P ru sk ie  i szukać  

sch ro n ien ia  w  P o lsce . P o  d łu g ie j  
tu łaczce  zn a la z ł w  D z ia łd o w ie  
n o w e  m ożliw ośc i p racy  d la  o d ro ­
c z e n ia  sw ego  lu au  W  toku roz ­
m o w y  s ta w ia  m i on takie p y ta n ie : 
„C z y  spo łeczeństw o  zda je  sob ie  
s p ra w ę  r  tego, i e  sto k ilom etrów  

od  W a r s z a w y  ro z g ry w a  się d ra ­
m at m azu ió w . ro z s trz y ga  się  
d z ie jo w a  k w est ja , czy m a się osta  

teczn ie  zcem entow ać n a ro d o w a  
je d n o lita  tw ie rd z a  n iem czyzny  n a

w schód  od  W is ły , zaw sze  zag ra ż a  
ją c a  Pom orzu  i P o lsce , zaw sze  
o d d z ia ły w u jąc a  w  sposób  w ro g i  
n a  losy  E u ropy  w sc h o d n ie j? "  P a ­
trząc w  oczy tego  cz ło w iek a : któ­
ry  w szystko  p o św ię c ił ala k ra ju  
i ludu  nam  tak b lisk iego , o g a rn ą ł  
m nie w styd , k iedy  zaa iem  sobie  
sp ra w ę  z obo jętnośc i naszej d la  

sp ra w y  tak  w a żn e j. D u żo  trzeba  
będzie  w ło żyć  p racy , aż  c a ły  na­
ród  obudzi się  z tej b ie rn ośc i 1 
zdecyd u je  się n a  czynną i en er­
g ic zn ą  pom oc, d la  Draci sw ych  za 
pó łnocnym  kordonem .

Z w ią ze k  M azu ró w  oracu|e
M azu rzy  ju ż  d aw n o  w o ła ją  o 

pom oc, a le  ja k  dotąd  bez w ięk -  
ezego skutku, n ie  b ra k  przytem  
m ożliw ośc i. P ozo sta łe  nam  

w p ra w a z ie , dzięki „o p iece " W ładz  
z 18 tysięcy  M a z u ró w  n a  dz ia ł- 

dow szczyźn ie , obecn ie  tylko  6 ty ­
sięcy. ,M ogą  on i je d n a k  stać  się  
zaczątkiem  odrodzen ia , który s ią a  
o g a rn ie  300 tysięcy  M a zu ró w  na  

tam tej stron ie  g ran icy . A le  odro­
dzen ie nie p rzy jm u je  nakazu, ale

M u szę  czy te ln ików  zn o w u  za- w w y w ożen iu  p ien iędzy  do „falc- 
wiiadom ic, że żydzi e m ig ro w a ć  
n ie  chcą. T y m  razem  n ieszczęście  
ch cia ło , Zi p o ru szy ł tę sp raw ę
im ien iem  P o lsk i p. R osę w  L id ze  
N a ro d ó w . B y ły b y  może pewne 
w z g lę d y , d la  k tć iy c h  żydzi po- 
w .n n ib y  do jego  s tan o w isk a  od­
n ie ść  s ię  z w ięk szym  zau fan iem , 
ale nie chcą. R o zpęta ła  się  bu rza .

N e dadzą się w y w ^ ź ć
„ N o w y  D z ien n ik " p is ze :

torii na B lisk im  W sch o d z ie " , a le  
o p in ia  po lska  rozum ie dobrze ,
czem u to żydom  trochę zaw ad za  i sw o je  obow iązk i w obec pań stw a ,

odrodzenie musi wyjść z samego 
ludu. Mamy śród Mazurów nie­
mało ludzi, których dusze zapali­
ły się iskrą tą i płoną dziś, jako 
żagiew odrodzenia Stworzyli oni 
Związek, dc którego garnie się 
szczególnie młoda inteligencja 
mazurska. Młoazi ci ludzie chcą 
pracować śróa swoich roaaków 
i tylko oni będą mogli prarować 
owocnie, ponieważ pochodzą 
3tamtąd i lud ma do nich zaufa­
nie. A le cóż, kiedy tylko drobna 
ich część znajduje zajęcie w  
Działdowie i w  wioskach mazur­
skich, olbrzymia większość nato­
miast jest albo Dezrobotna, albo 
wysyłana na inne tereny i przez 
to stracona. Siły żywotne, które 
się obudziły po tak długiej nie­
woli, należy skupić i zużytkować 
na tym jedynym naszym skraw­
ku ziemi mazurskiej. Marnotraw­
stwo jest tu nie do przebaczenia.

M azurzy pokrzyw dzen i 
przy p a ic e lu .)i

Istnieje jaszcze druga prze­
szkoda w  stworzeniu simego o- 
środka mazurskiego, a mianowi­
cie: niemożliwość otrzymania
dla Mazurów roli przy parcelacji 
rząuowej. Mazurzy, którzy od 
cza»ów krzyżackich bronili *le- 
mi, języka i obyczajów swoich 
przed naporem niemieckim, a 
którzy dziś pełnią sumiennie

ceny wysiłków Związku Mazu­
rów! ogarniającego co ras więk­
sze zastępy Mazurów, którzy nie 
chcą być dalej pachołkami Niem­
ców. Związek stanowi dziś sa­
modzielny i poważny zaczątek 
odrodzenia ludu mazurskiego. 
Prowadzony piztz wypróbowa­
nych bojowników nio potrzeouje 
w swojej ofiarnej i trudnej pra­
cy rozmaitych opiekunów, piag- 
nie natomiast zaufanfa i czynnej 
pomocy całego narodu, pragnie 
widzieć za Sobą Pciskę potężną i 
świaaomą swoich oążeń dziejo­
wych.

Głos znakomitego uczunego
„Przegląd Gospodarczy” o kap talzacji

W  „ P rz e g lą d z ie  G o sp o d ar­
czym ", o rg a n ie  C en tra ln ego  

Z w ią za u  P rze m y s łu  P o lsk iego , u- 
k aza ł się in te re su ją cy  a rty k u ł p. 
t, „K a p ita liz a c ja  w  P o lsc e "  n ap isa  
ny p rzez  znakom itego  uczonego  

i b  p rezesa  K l. N a ro a c w e g o  w  
S ejm ie , p ro f.  Rom ana R y b a rs k ie ­
go. P rzy tac za m y  jeden  z n a jc ie ­
k aw szych  u stępów  tegc a r ty k u łu :  

Społeczeństwo może ubożeć, 
chcciaż kapitał wzrast; v  licz 
bach bezwzględnych. Dzieje się 
to wówczas., gdy nrzyrosi kapita­
łu nie dorównuje przyrostowi na­
turalnemu ludności, s raczej Wiel­
kości czystej nadwyżki ludności. 
Jeżeli w n sstępujących po sobie 
jtach na głowę ludność! wypada  

coraz mniej kapnatu, następuje 
zubożenie, czyli, Jak to s-ę w y- 
kle mówi pauperyzacja Jeżeli o- 
statecznym celem gospodarstwa  
jest cziowlek, jegc pi -zeby, nie 
jest obojętnym, wiele dóbr mate 
nalnych [.tworzonych do dalszej

produkcji, względnie wiele b i a ­
łych urządzeń produkcyjnych 
przypaua na tego człowieka Przy 
tost - kapitału o d p o w iad an ego  

"  przyrostowi ludności, to niezbęd­
ne minimum; o ile się tego mini­
mum nie os ąga, kraj ubożeK.

O cz jrw iście  p isząc  o p o trze -  
Dach Człow ieka, jak o  o „ostatecz ­
nym  ce lu  g o sp o d a rs tw a "  p ro f.  
R y barsk i m a n a  m yśli n ap ew n o  

tylko  cele doczesne bo w sza k  w ia  

uom o, że id eo log ia  n a ro d o w a  

w szystk ie  ce le m ate ria ln e  podpo ­
rz ąd k o w u je  w yższym  ceiom  dzia ­
ła ln o śc i lu dzk ie j.

Hr. Hethren
B U D A P E S Z T ,  7.10 Rozpoczę­

te w c zo ra j rozm ow y  re g e n ta  
H o rty ‘ego  z w y b itn ym i p rzy w ó d ­
cam i po lityczn ym i, k on tyn u ow a ­
ne Dęaą w  dn iu  dzisie jszym .

cen tra la  dew iz  N ie  chcem y wy<  

w o żen ia  p iem ęazy  do P a le s ty n y  
nawet za cenę „ fa k to r ii" .

Czekam y na p ierw s zy  
transport

p isze  ż a rgo n o w yO tw a rc ie  
„ H a jn t " :

Argument „Iskry’ oznaczony nu- samą doniosłość posiada mo-
merem . lówi: 1/3 ludroścl chiop- “£ }• żydowski w sprawie oficjalnej 
słuej, a więc b milionów ,u lzi . e dekIaracji prasowej Iskry’” . Na to 
może prac vać ra wsi w sposóu ren są Po.sc Kolonie,
towny i winna być przeniesiona do o *  ta‘n. osadzie swych obywateli 
środków pr -myślowych. Argument ^dowrk.th, kt-rym o e debro się 
oznaczon numerem 8 mówi: Wadli-j ? u,d; ' e ?  Niu wolno nam
, i stnmiura zc./ouowa luunasc ty-| trakt£w"  te« "  zydo, skie-
dowskiej sprawia ic konieczna jesi zb>t redlinę.
mczna cuiig.-acjn żydowska w liczb - minister przych >8zl _ do Ligi ro. 
Okoli 8G tys ludzi. W  .nil ałoby wiec , riow' 1,3 z‘,da' kolonij. to mus. wszak 
x tęgi U  I ) Chłopi muszą emigro swe 5?t",nie uzasadnić -  więc uzasa- 
wać do .most ł ?' żydzi musza opróż ,dnm c0 Mrowcami i żydami, gdyż 
ifić miast, b) ^ooii miejsc dla leP8*ek°. rgumeatu, zręczniejszego 
ChKxi„ Myczuwa się ru w4rażn. uzasadi.. ua nie ma widocznie pod 
junctir,. rr iędzy koniecznością emi-1 r?ką. Ale bądźmy ostrożni i  ocenami 
f  acji żydów 2 Poiski i koniecznością ' PrZ« P(i'  adaniani. powstrzymujmy 
cmigr iCji uUopow do miast. Zdaniem od warunków i zastrzeżeń, dopó- 
połoiicjainej agencji ni= ir za tyn ki będzie się trzymalu przy... 
potrzeby enug.acji w »kali ogólno-: werbowania pierwszego żydowskiego 
polskiej, ale w yłą tnie w od.ćesieniu -ransportu emigranckiego dla ąiti a- 
dc ludności iydcwsklej Niechby już, szej kolonii żróon skiej. Może bo 
iydi poszli w. on a miasta . tej *  i* r.. czasami stać ei< tak, ie gdy 
chwili rat. udnią 8 ir lionów bezro-! polskie żnaania koion-alne zostaną 
botnej ludności chłopskiej. uwzględnione, to z irządii się otąd wy

Z takir argumentem szkoda |echac chodzi wo nie wiedza." kogo, ale tyl­
do Genewy ’ Żyiemy pod szklanym ko nie żydów polskich z ich nienor 
kloszem i każdy ubsti wator -agra- mama >t lktnrą socjalną, gayż znaj. 
niczny może łałwo tbadać przyczynę “3 się pilniejgi mż my 
„wadliwej truktury gospodarczej len oię śmieje, kto aię śmieje 
ludności żydowskiej w Polsce” Każ- ostatni. Czekajmy na pierwszy

tran sp o rt  żydow sk i. Zobaczym y, 
czy p t ja d ą  i i ] e w y w io z ą  p ien ię ­
dzy, D la  n as  w y w ó z  żydów  —  to 

ten tk s p o r . n a jp iln ie js z y  i n a j­
b a rd z ie j korzystny . T y lk o  ze 
wzgiędu n a  stan  w k ra ju  chcem y  

w yw oz ić  m łodych  i bezro bo t­
nych.

Handel ży w y m  to w a re m
Tym czasem  ryk iem  lw a  w d a ł

Ilona ludności żyaowskiej, stanowią 
cel rdzeń uycli gospodarczego Poiski 
i /'środek miast —  stworzy możliwo­
ść, aosorocjt 8 milionów chłopów w 
mias-ach’ .

W  każdym  raz ie  w y w ie ź ć  się  
n ie  d adzą  ju ż . Szkoda gadać .

U w ied zen ie
„ N a s z  P r z e g lą d "  je s t  ch y t iz e j-  

szy od sw ego  w s p ó łb ra ta  k rak o w ­
sk iego  i g a n i dyp lom ac ję  polską  

za niezręczność n a  teren ie  g e ­
new sk im  

„Na domiar złego dyplomacja poi

są dotąd systematycznie i całko­
wicie pomijani przy parcelacji. 
Nie brakuje przy tym w  Jział- 
dowszczyźnie majątków, podlega- 
jąejTch ustawie o reformie rolnej. 
Są to przede wszystkim majątki 
niemieckich panów, którzy ^ako 
kierownicy „Landbundu", nie­
mieckiej spółdzielni rolniczej i 
RaifieisenDanka starają się przy­
ciągać ludność mazurską. Ko­
nieczność rozparcelowania tych 
majątków i osiedlenia na nich 
Mazurów nie powinna podlegać 
dyskusji. Niestety jest faktem, że 
obszarnicy niemieccy oapowr.iają 
głośno i butnie w Działdowć, ze 
ich w  Polsce nikt nie będzie ru­
szał. A  faktem jest i to, £e insty­
tucje polskie nte tylko nit prze­
szkadzają im w robocie germani- 
zacyjnej, ale 1m nawet ją ułat­
wiają. Przytoczę jako przykład, 
ze banki polskie robią Mużurom 
olbrzymie trudności w uzyskaniu 
nawet drobnych kr&dytów 1 z re­
guły im odmawiają, pom:mo, że 
Mazurzy są dobrymi gospodarza­
mi i sumiennymi płatnikami. Zda­
rzają się nawet wypadki odsyła- 
nia ich wprost do kaay Raiffei- 
senow-skiej!! Tam bez trudu do­
staną pożyczkę, ale oczywiście 
pod warunkiem wstąpienia do 
niemieckiej organizacji. Co go­
spodarz mazursk’ przyciśnięty 
potrzebą ma robić? Dz..eci doro­
słe nie mają możności zakłada­
nia nowych gospodarstw. Miesz­
kają wobec tego w Jednej o g r o ­
dzie iu z  nie rodziny, ale całe ro­
dy. Oczekują zatem Mazurzy na 

parcelację rząduwą, jak na zba­
wienie, bo o pracę dzisiaj jest na 
wsi bardzo trudno. Kredytu w

ska dała się uwieś, podszeptom taK w a jednak najzych potrztb ciiiig.a- 
zwanych ^ołatwiaczy” murawy ży- - - - -— <--■ !cł7'4' ' i“
dowsiuej, kiórzy wyobi-ązFi Subie iz 
można wykorzystać politykę eksier-

się w  tę sp raw ę  o rg an  „n asze go ” j po lsk ich  ban k ach  nie dostaną, 
w ie lk ieg o  p rzem ysłu  „ K u r ie r  P o l czy można się dziw ić , że w  tak ich

w a ru n k a c h  M a z u r  p o d p isu je  de­
k la ra c ję  n iem iecką, n ie  z aa ją c  
tob ie  sp ra w y  z tego, ie  odtąd  bę -

gJu" •
„M im o chwilowego polepszenia sy ­

tuacji, emigracja z Polski nie pokry-

minacyjną, przypieczętowaną jedno­
stronnym wyrzeczeniem się traktatu 
mniejszościowego n; ttrehie ligowym

S n f i r i  potrzeby P S, dzif  * * * * *  n iem ie.
olbrzymie I klc}  kno^ ń .  N ie .h  on, lab ktoś

Polska posiaJt największą w Eu- z j°,gc rodziny spróbuje przeciw- 
ropie gęstość zaludnienia terenów stawie eię później nakazom nie­
rolniczych,

’£ £ „  c v f„ we - r “ - 
celem wywarcia nacisku na manila- - - „irnpzsS w  P o lsc e  i e8 zck u c ja . O to  stan rzeczy,
rariuszkę w kierunku pożądanym dla J ie < m snoty  r  n J  1........  ? v ' k tóry  p rzy  zu pe łn ym  b rak u  re
obozu sj jonistyczneg i

Ci „ z a ła tw ia c z e " , czyli t. zw . 
sztad lan i, s trze li podobno byka  i 
u w ie d li p  E osego .

Chodzi o fak to rią
C zytam y  d a le j:
Równocześnie przeniesjon-j na te­

ren genewski sprawę ciaeringu poi- 
sko-palestyńskiego, będącego przed­
miotem rokuwań hdateralnych i wy­
sunięto zadanie o finansowaniu emi­
gracji żydowskiej z Polski do Pale­
styny przez bliżej nieokreślone in­

si uncje międzynarodowe. Pog wzglę­
dem zasadniczym mamy tu do czy­
nienia z pogorszeniem sprawy syjo­
nistycznej, która dotychczas trakto­
wana bym przychylnie przez władze 
polskie. Tolerowały oni odpływ kapi­
tałów wychodząc z założenia, że —  
j»k się wyraził w swoim czas e b. pre 
mier prof. Kozłowski —  Polbka id ę 
bywa dzięki kolomzacji żydowskiej 
własną „faktorię" na Bliskim Wscho­
dź-e.

N ie  będziem y  za jm o w a li się 
tw ie rdzen iem  ..N aszego  P r z e g lą ­
d u " , jak o  ktoś żydom  fa k to ro w a ł

j szukan ie  fo rm y , jak  tem u z a ra - p r e ^  ^  ro zzu ch w a lo n 4  m r ie j  

dz*‘- ; . . D„ I  szość n iem ipcką m usi d o p ro w a -
* u -

si okolę sno-000 głów . V edług prowi żu rów , 
torycznyct oniiczcn gosfóaarstwo  
wewnetrznt w  jego dzisiejszym u- 
ksztanowaniu mogłoby wchionąi. co 
najwyżej 300-P00 g low ; pozostaje 
więc liczba 200-000 osób( która po­
winna znaleźć się na emigracji.

A  w ięc  —  ek spo rtow ać  po lską  

lu dn ość  ro ln ic zą  za g ra n ice  P o l­
ski. B y le  nie żydów . M oże ek s ­
p o rto w ać  po cenach  du m p .n go - 
w ych , p o b ie ra ją c  prem ie  w y w o ­
zow e?  ŻjTyy tow a r  —  to także  

tow ar, P o lsk a  —  to w  oczach p a ­
n ów  o so b liw y  k ra j. W y w o z i za  
g ra n ic ę  w ła sn e  k ap ita ły  w  fo r ­
m ie lo k ow an ia  ich  poza P o lsk ą  i 
f ik cy jn y c h , oszukańczych  odse­
tek i sp ła t  o ra z  w ła sn ą  ludność  
rdzen n ą , sp rze d a jąc  j ą  w  obcą  

n iew o lę . A  m ożeby tak  zacząć  
eksport zam orsk i od w y w o zu  ry ­
cerzy  p rzem ysłu?

0  pomoc całego narodu
D o p iero  z rozum ien ie  tej roz­

p a cz liw e j sy tu ac ji da  m ożność o-

Docnody
k s ię c ia  P s z c z iń s K ie g o
P rzy m u so w y  zarzad  la ty fu n -  

d iów  i zak ład ów  ks. Pszczyńsk ie ­
go  zobo w iąza ł się w y p łacać  k się ­
ciu pobory  m iesięczn ie w w y so ­
kości 20.000 zł., a  ponadto  w y ­
p łac i m u je d n o razo w ą  sum ę zł. 
50.000 n a  koszta leczen ia . P r y ­
w atn i w ierzyc ie le  ks. P szczy ń ­
skiego  zam ierza ją , ja k  s łychać, 
po d jąć  in te rw en c ję  z zas to sow a ­
ł e m  środków  p raw n y c h  p rze ­
ciw ko te j decyzji.

Z burzliwych dni w Paryżu

Podcm , starć pomiędzy zwoienn ikam. płk. de la Rocąue 1 komu nistami aresztowano jednego 
z przywódców komunistycznych który był oddawna poszukiwany przez sądy.

Kim jest „bo rys  S u w irn “ ? 'J o  Iest tah

Walki wewnętrzne w  Ko&j: spra 
w iają  niejednemu rzetelny kło­
pot. Z jednej strony trudno 
sprzyjać rząazącej klice Stalina, 
z drugiej zaś, w awangardzie 0- 
pozycjl przeciw memu Kroczą ty­
py, które, gdyby ror-poczęły akcję 
przeciwko Belzebubowi, poważ­
ni* podniosłyby autorytet Księcia 
Ciemności pomiędzy uczciwymi 
ludźmi Po nikczemnym Zinowie- 
wie * Apfelbaumie, ipo obskur­
nych oprawcach z Cze-Ka Jewdo- 
kimowip i Baka.,ewie( po sław­
nym aferzyście Radku - Sobelso- 
nie poczet ich powiększył ostat­
nie Borys Suwarin.

imponujące to bojarskie na­
zwisko, mile przypominające zna 
nego przedwojennego reakcyjno- 
polakożerozego publicystę Bory- 

Snwonna. zdobi personę o 
zgoła niebojarskim nazwisku 
Lifszyc. P. Lifszyc, żyd z M iń -  
szczyzny, wypłynął na wody mię­
dzynarodowego ruchu Robotni­
czego w  t .  1922, jako delegat Ko-

minternu we Francji; nazywał 
a.ę wówczas Boris Souvarine... 
Zadaniem jego było oczyszczeń.e 
kompanii Francji z żywiołów, 
wprawdzie rewolucyjnych, ale 
nie ku apiących się ao roli pro­
stych agentów moskiewskiej mię­
dzynarodówki; w  krótkim czas!fc 
spławu większość założycieli tej 
partii Frossard‘a dziś neo 
socjalista), syndykalistów Mo- 
r,utt‘a i Rosmer‘a; cale jej kie­
rownictwo obsadził miernotami 
beż charakteru w stylu Cachin‘a 
Gdy w r. 192-1 Francja weszła z 
Sowietami w stoeunKi dyploma­
tyczne, mr Souvarine stał c.ę 
niewygodny dla obu państw, 
usunięcie swe sam ułatwił Ko- 
mintemowi szeregiem nadużyć 
w finansowej administracji par­
tii. Odkąd było o mm głucho 
—  tkwił na podrzędnych stano 
wiekach, aż teraz wypłynął na­
gle ,jako nowy męczenrik etali- 
nowskugo reżymu...

Czystka w Izbach Skarbowych
w  zw iązku z procesem radom skim
PA T aonosl: w  związku z ujawnio­

nym na toczące, ,ię przed sądem o- 
kręgowym w  K idomiu rozprawie kot 
nej przeciwno D. naczelnikowi I irzę- 
lu  Skarbowego w  Radomiu Stamsła- 
wuwl K rzysztoiortkiemu, Drai.ierr.
iiju/on ze strony nieatorycn ar_ęd- 
ników Izojr Skaroowej w  Kielcach, 
zostali zawieszeni w pełnieniu służby

naczelnik wyd/.iału j-g o  w  Izb.e 
Skarbowej w Bialymsioku FranciszeK  
Dębowski, poprzedni naczelnik w y­
działu )-go Izby Sltaroowej w  Kiel­
cach i naczelni), wydziału 2  go w 
Izbie Skaroowej w  Lublinie Aleksan­
der JaMenickl, .opr-ccm. naczelnik 
wydziału 2 -go Izby Skarbowej w 
Kielcach.

U. fU. cl Auljóu.

„B O H A T E R K A ” „F R O N T U  LU D O W E G O "

La Pasionaria przy pracy. (G nngoire).

hi&porozumJenłe
Ogłoszona przez nas we wczo­

rajszym numerze deklaracja ide­
owa O. M. P. pozwala z zadowo­
leniem stwierdzić, że narodowy 
stosunek do Zagadnień życia pol­
skiego przenika coraz szerzej. 
Jakże miło odbiegają naczelne 
hasła, uchwalone na warszaw­
skim zjeździe O. M. P. od te^o, 
cośmy przywykli byli słyszeć od 
wszelkich odcieni obozu rządowe 
go. Czytamy dzisiaj w  deklaracji, 
że „dziejowym nakazem Narodu  
Polskiego jest potęga jego pań- 
siw a" i zaraz niżej, że „Naród  
Polski jest odpowiedzialnym go­
spodarzem na ziemiach swego 
Państwa". Jakie to dalekie choć­
by od Konstytucji p. Sławka!

Oczywiście nie odrazu K ra­
ków zbudowano. Tak w  sprawie 
żydów skiej czj tamy w  deklara­
cji : „Jednym z warunków pełne­
go rozwoju Naroau Polskiego 
jest rozwiązanie problemu ży­
dowskiego w  Pclscu i to takimi 
środkami, ktore wykluczają me­
todę terroru i gwałtu, doprowa­
dzą do zmiany nienormalnego 
stosunku liczbowego żydów oraz 
un.cestw ią ich szkodliwy wpływ  
na strukturę gospodarczo - spo­
łeczną Państwa Polskiego".

Ależ, proszę Panów L Tu ciągle 
jeszcze nieporozumienie, bardzo 
istotne! Jaki „nienormalny" sto­
sunek liczbowy? Żydów jest w  
Pulsce z a  d u ż o  a k u r a t  
w ł a ś n i e  o 1 0 0  p r o ­
c e n t .  A  potem te „metody"? 
Spróbujmy się zrozumieć. Żydzi 
dobrowolnie z Polski nie wyjadą. 
Wymiosą się tylko pod p r z y ­
m u s e m .  Każdy przymus —  to 
w  pewnym stopniu „gwałt". 
Czemś musi się grozić, czcmś 
zmuszać. Oczyw iście najlepiej 
dla poczucia prawnego ludności, 
jeżeli przymus przybiera s z a ­
t ę  p r a w n ą .  N a  to musi się 
zdobyć naród polski, jeże) na­
prawdę chce być „odpowiedzial­
nymi gospodarzem na ziem. ach 
swego Państwa".

ftagroda literacka Wilna
dla  prof.

M. Zdziechow skiego
Jury powołane przez Związek Lite 

ratów  wileńskich jednomyślnie przy­
znały doroczną wileńską Nagrodę L i­
teracką im. Filomatów prof. M aria ­
nowi Zdziechowskiemu b. redaktoro­
wi U . S. B. za całokształt działalno­
ści literackiej oraz w  uznaniu szla­
chetnej pracy całego życia.
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(J człowieku,
który obraził cały tramwaj

Bardzo przykra scena roze­
grała się pewnego sobotniego 
wieczoru w tramwaju linii 
,,T‘ D o  wozu tej uczęszczanej 
linii wsiadło na rogu Towaro­
wej dwu panów, których wy­
gląd dowodził niezmiernego 
utrudzenia. ’Xogi uginały się 
pod nimi, jak angielskie reso­
ry, ręce majtały bezwładnie 
po bokach, a całe ciała chybo- 
tały w niebezpieczny sposób. 
Fakt, że jeden z podróżników  
( bez czapki) był z przodu cał­
kiem utarzany w glinie, a 
dragi miał kaszkiet opance­
rzony skorupą z tego samego 
materiału —  pozwalał przy­
puszczać, że obaj panowie 
ciężko pracowali w ziemi.

N ie  można powiedzieć, aby 
pasażerowie przyjęli nowych 
koleguw wdzięcznym sercem. 
Mianowicie w tramwaju  
wszczął się szmpr głosów, 
wśród kiórych można było roz 
różnić zarówno nicpokoj, jak 
oburzenie.

Jeden z przybyszów '(ten  
bez czapki), potoczył po pu­
bliczności mętnym wzrokiem, 
otarł usta z gliny i rzekł, usi­
łując złapać ręką za pas:

—  He ep. Widzisz, Józiu, 
jak pyskują? Pierwszy raz,., 
he... epp... człowieka na oczy 
widzą, a jak pysku ją. Szakale, 
nie ladzie.

—  Może cię znają9 —  odparł 
drugi —  napewno cię znają, 
Franus-.

—  No to jak mnie zna ją —  
rozgniewał się Franus  —  to 
trąd im na twarz! Odwróć się, 
Józiu, nie patrz na nich, niech 
ich• zła krew zaleje. Ja też się 
odwrócę, nie będę patrzał.

Odwrócił się w tył i począł 
wykruszać z wąsow glinę, co 
zresztą m e szło należycie, po­
nieważ tramwaj chwiał się na 
skrętach. Gliniany człowiek 
przestępował z nogi na nogę, 
wreszcie wybuchnął:

—  I po co to to tramwajem  
jezdzi* Tylko miejsca zajmu­
ją, że człowiek nie ma gdzie 
usiąść. /  myślisz, Józiu, że oni 
maja jaki interes? He... epp. 
Tak się tylko włóczą po tej 
Warszawie, aby się włóczyć.

W  tramwaju znowu wrogo 
zaszemrało.

—  Mówię ci, Józiu —  wywo­
dził tymczasem dalej glinową- 
sy —  że to wszystko tryńda 
się tramwajem bez żadnej po­
trzeby. W  domu siedzieć im się 
nie chce, roboty nie mają, to 
siada w tramwaj jeden z dru­
gim i tryńda się po Warsza­
wie Zerżnąć by jeden wszyst­
kich batami, to by się im ode­
chciało tramwajem bez po­
trzeby jeździć.

—  Bez potrzeby? —  krzyk­
nęła jakaś pani —  a skąd pan 
wiesz, że bez potrzeby?

—  Batami? —  wolała inna 
Wam by się parę batów przy­
dało, pijaki. Patrzcie ich! Oni 
mają interes tramwajem je ­
chać. *

—  To skandal! Włażą tacy 
anurzani i obrażają cały

tramwaj! —  krzyknął jakiś 
staruszek

W  tramwaju zawrzało. 
Wszyscy pasażerowie • po­
częli wymyślać intruzom od 
ostatnich, wołać konduktora, 
wzywać policję i w rezultacie 
obu przyjaciół za obrazę całe­
go tramwaju opisał pan po­
sterunkowy w protokułe jed ­
nostronnym.

Wczoraj, w starościńskiej 
Lzbie karnej, otrzymali obaj 
po tygodniu aresztu z zawie­
szeniem>  co oznacza, że jeśli 
w przeciągu przepijanego ter­
minu nie nadużyją napojów  
wyskokowych i nie popełnią 
teg^ samego przestępsta>a
(obrazy całego tramwaju)  —  
kara będzie im darowana.

V  ery.

Sprzedaż
Na „Końskim jarmarku”...
i licytacja „dorożKarsK ch rumahw”

Mieszkańcom ulicy Grochowskiej i 
okolic znana jest dobrze posesja nr. 72 
tejże ulicy nosząca nazwę „Koński 
rynek”. Jest to dość duży plac, bar 
dzo prymitywn.e ogrodzony. Co czwar 

tek od świtu do za,roku , co piątek 

do poluanla odbywa się tam sprze­
daż koni, krów i wołów. Konie sprze­
dawane są raz na tydzień. Nie sprze­
dane w  czwartek zwierzę czekać musi 
następnego tygodnia, aż znajdzie 

chętnfego nabywcę i to jest przyczy­
ną, że już po południu dnia tego mo­
żna naoyć je za „psią cenę', przetrzy­
mywanie bowiem jeszcze caty tydzień 
w  .neście, karmienie i postój (2.50 
zt. od komai nie opłaca się.

Rano...
Mniej więcej o godz. 8-ej rano na 

„Końskim rynhu“ rozpoczyna się targ. 
Na obszernym placu stoi kilkadziesiąt 
furmanek, kilkaset małych, polskich 

końków, szkapinek i „doroŹKarskich 
rumaków”. Konie te wystawione są

Z  sati kaftcedowei

Kor.c°rt Henryka Sztompki
ulub onego uczn a Mistrza Paderewskiego

H en ry k  Sztom pka m a ju ż  w  

P o lsce  u sta lon ą  s ła w ę : zn a ją  je ­
go g rę  w szyscy  rad io słuch acze , 
tys iączne rzesze pub liczności 
„o rm u z o w e j“ w  licznych  m ia ­
stach  i m iastecz ’: '■h po lsk ich . 
Im ię  z n a k o m ite g o ^ ^  odego p ian i­
sty, u lu b ion ego  u czn ia  M is trza  
Ign ac ego  P a d e re w sa ie g o , d o tar­
te ju ż  p ra w ie  w szędzie . Zn ane  
je st  i za g ra n ic ą . Sztom pka g ry ­
w a ł  w ie lok ro tn ie  z dużym  p ow o ­
dzen iem  w  Lon dyn ie , P a ry żu , 
B ru k se li, M osk w ie , M onach ium , 
spotykając się zaw sze  z ja k n a j-  
życz liw szym  p rzy jęc iem  ze strony  

p ra sy  i pub liczn ośc i. W  W a r s z a ­
w ie  jed n ak  w y stęp o w a ł p u b lic z ­
n ie rzadko. S u ro w y  a rtystyczny  

„k lim a t"  w a rs z a w sk i nie każde­
m u m ieszka jącem u  w P o lsc e  w ir ­
tuozow i sp rzy ja .

T ym  w iększe za in te resow an ie  
bu d z ił zapo w iedz ian y  w ystęp  

Sztom pki, o tw ie ra ją c y  śezóu kun- 
ce rtow y  ,w s a i i  K o n se rw ato riu m  

N ie  u le g a  w ątp liw o śc i, ż e  w ie l­
k ie t ia d y e je  p ian istów  skie Ig n a ­
cego Padere  w sk iego  m a ją  w  oso­
b ie  H en ry k a  Sztom pki godn ego  
następcę. K a p ita ln y  rozm ach  

gry je go , polot, znakom icie p rze ­
m yślan e  lin ie  in terpu n kcy jne  

s ta w ia ją  go  w  pit-rwozym  rzędzie  
w spó łczesn ych  p ian istó w  po l­
skich. W  każdym  jego  chw ycie , 
w każdym  zw ioc ie , akcencie, ude­
rzen iu  —  znać zacięcie i lw i p a ­
z u r  —  piętno  św ie tn e j szkoły M i­
s trza  z M o rges .

Sztom pka rep rezen tu je  n a jeży -

UBIORY MEfWE
o to u re  t n a  tc c vrr*s u j-i& n ze

stszy  typ liry k a  i k am era listy . 
D la te g o  g ry  je go  —  sw obodn e j i 
w ysoce poetyck iej —  s łu cha  się 
ła tw o  i z p ra w d z iw ą  p rzy jem n o ­
ścią. C h op in a  in te rp re tu je  zn a ­
kom ic ie : z p ro sto tą  i u jm u ją c ą  
szczerością . U m ie  się zdobyć n a  

akcenty  d ram atyczne i m om enty  
w y sek iego  n ap ięc ia  w  tak  rom an ­
tycznych poem atach  jak Scherzo, 
Polonez, Im prom ptu . P o t r a f i  od­
tw orzyć  z id ea ln ą  lekkością i f i -  

r.t%ją subte ln ie  sty lizow an e  lu ­
dow e rytm y m azu rk ów  C n op in a i 
S zym anow sk iego . Im p re s jo n i­
styczne obrazk i D e bu ssv ‘ego  ■—  
Ziote rybk i, R usa łkę  —  odczuw a  

żyw o, ja k  rów n ież  • h iszpań sk ie  
rytm y A lb u ra d a  del g ia c io so  

R ave la . K a rn a w a ł Sch um ann a o- 
d e g ra ł Sztom pka m iękko, d a jąc  
bardzo  ciekaw ą, o ry g in a ln ą  k rea ­
cję  tego dzie ła . W  Sonacie  B ee- 
thovena w y k a za ł d o jrza ło ść  i n a ­
leżyte zrozum ien ie  sty lu  kom po­
zycji,. „ " vj ‘  -| \ ; „  T ,  .'7 1*

P u b liczn o ść  p rzy jm o w a ła  

Sztom pkę ow acy jn ie , tdom agajac  
się liczn ych  n addatk ów , których  

m iody w irtu oz , będący  w  dosko­
na łe j fo rm ie , n ie  skąp ił.

Spodz iew am y  się słyszeć H en ­
ryka  Sztom pkę częściej w  tym  se ­
zonie.

M ic h a ł K °n d ra c k i

na sprzedaż z „wolnej ręki”. Ceny me 
są wysokie: dorożkarskie konie moż­
na już nabyć za 200 zł., silne, poznań­
skie konie kosztują j o  500 zl. Mimo to 
ruch iest nie wielki. Zaiedwie 20 proc. 
koni zostaje sprzedanych na rynku. 
Kilkunastu chłopaków ze wsi, staran­
nie ukrywa zatluszczone woreczki z 
ciężko zapracowanym groszem. Kilku 

„przyszłych mistrzów bata1” (jak  w ia­
domo, dorożkarstwo rozwija oię u nas 
na nowo), z m.nami znawców pokle­
puje nędzne szkapinki, kilku handla­
rzy -  żydów kręci się po piacu nic 

nie kupując, a dużo szwargocąc. Ocob 

ną grupę stanowią kupcy zagraniczni, 
którzy ostatnio dość licznie nawiedza­
ją jedyny w  W arszaw ie ośrodek han­
dlu końmi, jest to tym dziwniejsze, że 

targi prowadzone właściwie przez mia­
sto, wcale nie są reklamowane. Mato 
kto wie, że co tydzień na ul. G ro­
chowskiej, na oficjalnym jarmarku ży­
dowscy handlaize i pośrednicy sku­
pują po najniższej cenie konie, które 

po tym stają się przedmiotem speku­
lacji. Miasto pieniądze za postój bie­
rze, mato się troszcząc o resztę

0 zm ierzchu...
Im bliżej zmierzchu, tym bardziej o- 

żywia się plac. Sprytni „geszefciarze’’ 
oceniając doskonale sytuację sprze­
dawców, nie spieszą się z kupnem. 
Interesy robi się dopiero o zmroku. 
Bezczelnie i otwarcie podchodzi się do 

sprzedawcy, proponując mo połowę

sumy, którą rano cenił. Biedny sprze­
dawca, nie chcąt. jeszcze dokładać do 

konia idzie na wszystkie propozycje. 
Zapada przecież zmrok i rynek opu­
stoszeje.

Tydzień to długi termin, gdy po­
trzebna gotówka...

L irytacja...
Ogromną konkurencję zwykłym  

sprzedawcom koni robi ostainio w o j­
sko.

Na wiosnę i na jesieni odbywa się 
na .Końskim rynku” t, zw. „sprzedaż 
rementuw wojskowych’". Są to korne, 
które okazały się w  armii nie zdolne 
do użytku i przeznaczono na spr-tdaż  
drogą licytacji. Do użytku prywatne 

go jeszcze dobre, posiadając nie raz 

zupełnie drobne niedomogi fizyczne w  

rodzaju joękmętego kopyta czy ja ­
kiejś innej ukrytej wady. Sprzedaż ko­
ni z licytacji cieszy się zazwyczaj 
wielkim powodzeniem. Cena takiego 

kon;a z „felerem” nie przekracza 200 
złotych.

Dzień „licytacyjny” jest prawdziwą  
klęską dla zw j kłych sprzedawców. 
Niejednokrotnie zdarza się wtedy 

sprytnemu handlaizowi nabyć konia 
zdrowego i bez „feleru1 za cenę licy­
tacyjną.

Wykorzystanie takiej sytuacji nazy­
wa się „złotym interesem” na nieko­
rzyść biednego, polskiego sprzedawcy. 
Zyskuje za to najwięcej „pan kupiec” 
—  naturalnie żyd. Rzet

„Czerwona ekscelencja"
G E N E W A , 7 . lo. (tel. w ł.) Ostat­

nio daje się spostrzec znaczne ochło­
dzenie stosunków między Litwino­
wem a reprezentacją francuską. Mi ■ 
nister sowiecki pragnąłby za wszelką 
cenę nie dopuścić do powrotu Nie­
miec do Ligi Narodów. Istnieje pań­
stwo, które utrzymuje we wszyst­
kich krajach swoich agentów i zakon 
spirowane organizacje, które starają 
się wtiącać wewnętrzne życie tych 
krajów, szczują jeden naród przeciw  
ko drugiemu i finansują zbrojne pow  
stania" —  wyrazi! się nieopatrznie 
Litwinow, mając oczywiście na myślj 
nie Związek Sowiecki, ale Niemcy.

Litwinow przemawia po angielsku, 
ale akcent ma wybitnie żydowski, 
przy tym fatalnie kaleczy wyrazy. 
Anglicy, bardzo dbali o czystość swe  
go języka, wolą zapoznawać się z 
jego przemówieniami w  przekładzie 
francuskim.

Pewnego razu w  gronie dziennika­
rzy Litwinow uskarżał się na niezro­
zumiale stanowisko dyplomacji fran­
cuskiej, propagującej powszechne roz 
brojenie.

  Obecnie żądać rozbrojenia, to
istne szaleństwo —  mówi}, marsz­
cząc brwi.

  Ależ, ekscelencjo, odezwa! się
jeden z dziennikarzy amerykańskich, 
  pan sam niedawno głosiłeś w  Li­
dze hasto powszechnego i zupełnego 
rozbrojenia.

Litwinow chciał coś odpowiedzieć, 
ale uprzedzd go jeden z dziennikarzy 
angielskich

  Ale wtedy Rosja Sowiecka mia­
ła tylko jednego sprzymierzeńca, a 
było to jedyne w  Europie państwo 

| całkowicie rozbrojone.

N a wspomnienie o byłej przyjaźni 
niemiecko - sowieckiej, Litwinow nie 
znalazł stosownej odpowiedzi.

Historia „Sa Dyu“ i „edenu11
Nadużycia Wiktora Rachwalskiego

Defraudant czy obłąkany?
W  p o ło w ie  roku 1935, po  ban ­

k ru c tw ie  zn an e j re s ta u ra c ji  „ S a -  
voy“ , w  loka lu  te jże  f irm y  p o w ­
s ta ło  now e p rzed s ięb io rs tw o  pod  
n a zw ą  „ E d e n " . Za łożyc ie lem  
p rz e d s ię b io rs tw a  by ł n ie jak i W ik ­
tor R a ch w a lsk i, k tóry  n ie  dyspo ­
n u ją c  żadnym i fu n du szam i, roz ­
począ ł od z a a n g a ż o w a n ia  p e rso ­
nelu , żąd a jąc  od k ażde j z osob

w p ła c e n ia  k au c ji w  sum ie od 300 
do 4.000 zł. Z e b ra ł w  ten  sposób  
n iem ały  k ap ita lik , w yn oszący
25.000 zł. P rzez  p a rę  m iesięcy  f i r ­
m a fu n k c jo n o w a ła , jed n akże  
R ach w a lsk i n ie  tylko  że n ie  z w ra ­
ca ł k au c ji p racow n ikom , a le  z a le ­
g a ł z w y p ła tą  p en s ji, a  w p ły w y  

k asow e  z g a rn ia ł codzienn ie d la  
sieb ie . W  końcu trap io n y  przez

Zjazd kupiectwa chrześci anskiego
Obrady kupców w Warszawie

D n ia  10 padz ie rn ik a , to je st  w  

sobotę, rozpoczn ie się w  lokalu  
Stow . K u pcó w  Polsk ich  w  W a r ­
szaw ie  w a ln y  z jazd  N a cze ln e j

Cfi;ny skłonne
do rokowań z Janona

N A N K I N ,  7 10. P rzed staw ic ie l 
ch ińsk iego  M . S. Z . o św iad czy ł 
p rzedstaw ic ie lom  p rasy , że w  in ­
cydentach  w H an k o u  i S z a n g h a ju  

w ca le  n ie  m ia ło  się do czyn ien ia  
ze s p ra w ą  och ron y  życ ia  i m ien ia  

cudzoziem ców , a  żąd an ia , które  

Japon ia  w y su n ę ła  zu p e łn ie  nie  

w y n ik a ły  z tych  za jść . Pom im o to

rząd  ch iń sk i je s t  gotów  o tw a rc ie
i szczerze p e rtrak to w ać  z Japon ią  
z w aru n k iem , że su w eren n ość  

C h in  n ie  będzie  n a rażon a  na 
szw ank . G d yby  je d n ak  Japon ia  

w y su w a ła  żądar.ia  w o jsk o w e , u- 
w ła c z a ją c e  godności C h in , rząd  
ch iń sk i n ie zgodzi się n a  te żąd a ­
n ia  bez w zg lę d u  na k onsekw encje .

O rg a n iz a c ji  Z rzeszeń  K u p iec tw a  
C h rze śc ijań sk iego . N a  zjeździe  

będzie rep rezen to w an e  10 o rg a ­
n izacy j te ry to ria ln ych , które  

w y sy ła ją  po dw óch  de legp tów .
Z ja zd  będzie  o b ra d o w a ł * iad  

następu jącym i s p ra w a m i: K w e ­
s tia  u d z ie lan ia  k redy tów  d la  kup ­
ców  deta licznych , sy tuac ja  w y ­
tw orzo n a  p rzez w y jęc ie  lokali 
z pod u staw y  h an d lo w e j, o rg a n i­
z a c ja  spó łd z ie ln i zb io row ych  za ­
kupów  na p ro w in c ji, w a lk a  z n ie ­
u czc iw ą  k on k uren c ją , w reszc ie  
s p ra w a  kao bezprocen tow ych , 
których  w ie le  p o w sta ło  obecn ie  
na p ro w in c ji  i r o z w i ja ją  się  po ­
m yśln ie . P o z a  tym  zjazd  om ów i 
w tw n ę trz n e  sp ra w y  o rg a n iz a ­
cyjne.

w ie rzyc ie li, w y d a ł s ze reg  w eks li, 
za ry żo w an ych  p rzez  c ieszącego  
s ię  ogó ln y m  szacunk iem  sw ego  

o jca , Ign a c e g o  R ach w a lsk ie go , b. 
w ła śc ic ie la  liczn ych  p rzed s ię ­
b io rs tw  re s ta u ra c y jn y c h  m. in . 
znanego  lok a lu  nocn ego  ,.,N itou- 
ch e". W e k s le  te je d n a k  n a  krótko  

tylko p rzed łu ży ły  istn ien ie  oszu ­
k ań czego  p rzedsięb iorst-. a. D o ­
szło  ao  p ro testu  i upom nień  u ży­
ra n ta  Ign a c e g o  R ach w a lsk ie go .  
W y sz ło  w ó w cz as  n a  ja w , iż pod­
p is  Ign a c e g o  R a c h w a lsk ie g o  zo­
s ta ł przez je g o  syn a  pop rostu  
s fa łsz o w an y . W p ły n ę ły  s k a rg i do  
p ro k u ra tu ry , w  re zu lta c ie  czego  
R a ch w a lsk i zn a la z ł s ię  w  w ię z ie ­
n iu , a w  dn iu  w cz o ra js z y m  odpo ­
w ia d a ł p rzed  sądem  w ra z  ze sw ą  
żoną z o sk a rżen ia  o fa łs z e rs tw o  
i p rzyw łaszczen ie .

O b roń ca , ad w . G ra b ie c , p o w o ­
ła ł b ieg łych  p sy c h ia tró w  d la  
s tw ie rd ze n ia  an orm aln ośc i o sk a r­
żonego. O p in ia  lek a rzy  je d n a k  
w y p a d ła  dość n iepom yśln ie , gdyz; 
poza u sta len ipm  d ro bn y ch  z a b u ­
rzeń n e rw o w y ch  n a  t le  a lko h o liz ­
m u, s tw ie rd z ili , iż R a c h w a lsk i  
z d a w a ł sob ie  s p ra w ę  z p o p e łn ia ­
nych czynów . P rz e d  sądem  p rze ­
w in ą ł s ię  s ze reg  św ia d k ó w , n a ­
c iągn ię ty ch  sw o je g o  czasu  n a  

k au c je , k tórzy  w  sposób  dob itn y  
p o d k reś la li z łą  w o lę  R a c h w a l­
sk iego .

W y ro k  p o d a jem y  na str. 6 -ej.
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Powieść obyczajowa

—  N ie  s z k o d z i .  P a n i  to  w e ź m ie  w  p r e z e n c ie  o d e  m n ie .  J a  
b a r d z o  s ię  c ie s z ę ,  ż e  z r o b i ć  m o g ę  t a k i e j  ś l i c z n e j  o s o b ie  t a k ą  
m a ł ą  p r z y j  e m n o ś  ć.

—  S k ą d ż e  z n o w u ,  p r o s z ę  p a n i  —  L o l a  b y ł a  c o r a z  b a r d z i e j  
z m ie s z a n a .

—  P r z y j d z i e  m n ie  p a n i  c z a s e m  o d w ie d z i ć .  J a  b a r d z o  l u ­
b ię  z r o b i ć  p r z y s ł u g ę .  A  p a n i  j e s t  p i ę k n a ,  b a r d z o  p i ę k n a .  P a n i  
t e r a z  z d e j m ie .  P o p r a w k a  z a r a z  b e d z ie  z r o b io n a .  T e r a z  p r z y ­
m ie r z y m y  t r o i s  ą u a r t s  —  z n o w u  z w r ó c i ł a  s ię  d o  G r y w l e w i -  
c z o w e j .

—  N ie ,  a le  j a  n ie  m o g ę  w ią ć  —  L o l a  j e s z c z e  s ię  o p ie r a ł a .
—  A c h ,  n ie c h ż e  j u ż  p a n i  s ię  z g o d z i ,  j a  s ię  s p ie s z ę .  —  G r y -  

w l e w i c z o w a  z d e n e r w o w a ła *  s ię  c z e k a n ie m .  —  W i ę c  p r o s z ę  
m i  p o k a z a ć  t e n  k o m p le t .

L o l a  u m i l k ł a .  P a t r z y ł a  n a  p r e z e s ó w ą ,  k t ó r a  z e  z m a r s z c z o ­
n ą  t w a r z ą  z n o w u  s t a ł a  p r z e d  lu s t r e m

P a n n a  s k l e p o w a  o d d a ł a  L o l i  p a c z k ę ,  k t ó r ą  p r z y j ę ł a  z  
p e w n y  m  w a h a n ie m .  S p o s t r z e g ł a  w z r o k  G l a j z e r o w i  j ,  z w r ó ­
c o n y  w  j e j  s t r o n ę .

— D z i ę k u j ę  p a n i  —  p o w ie d z i a ł a  z m ie s z a n a  d o  ż y d ó w k i  —  
n ie  r o z u m ie m  d o p r a w d y ,  c z e m u  z a w d z ię c z a m  tę  u p r z e j m o ś ć ?

—  T e m u ,  ż e  p a n i  t a k a  p i ę k n a  —  z a ś m ia ł a  s ię  ż y d ó w k a .  
I  ś m ie c h  j e j  z r o b i ł  n a  L o l i  n i e p r z y j e m n e  w r a ż e n ie .  —  M o ż e  
s ię  z d a r z y ć  z r e s z t ą ,  ż e  p a n i  m i  k i e d y  w y ś w ia d c z y  j a k ą  p r z y ­
s łu g ę ,  r ó ż n i e  w  ż y c i u  b y w a ,  p r o s z ę  s o b ie  n ie . r o b i ć  ż a d n y c h  
w y r z u t ó w  z  p o w o d u  te g o  p r e z e n t u .

—  P a n i  G l a j z e r o w o ,  c h c ę  z a ł a t w i ć  r a c h u n k * .  J a k a  c e n a  
te g u  w s z y s t k ie g o ?

—  S u k n i a  w e ł n i a n a  1 5 0  z ł . ,  v e l o u r o w a  ‘2 0 0  z ł . ,  k o m p le t  
7 0 0  z ł .

—  C o  p a n i  o p o w ia d a !
—  T o a le t a  z  v e l o u r u  t o  m o d e l ,  k o m p l e t  z  n i e b i e s k im  l i ­

s e m ,  p a n i  w ie ,  i l e  p a n i b y  z a p ł a c i ł a  g d z i e i n d z i e j  z a  s a m e g o  l i ­
s a .  P r z e c i e ż  t o  c e n y  s p e c j a ln e ,  j a k  d l a  p a n i .  G l a j z e r o w a  w y ­
j ę ł a  z  t o r e b k i  2 0 0  z ł .

—  W ię c e j  d z i ś  n ie  m a m  —  p o w ie d z i a ł a .
—  N a t u r a l n i e  T o  z b y  t e c z n e .  N i c  s ię  p r z e c ie ż  n ie  z m i e n i ł o  

m ię d z y  n a m i .  —  G la j z e r o w a  p o c h y  ’ i ł a  s ię  d o  u c h a  p r e z e s o ­
w e j .

L o l ę  z n o w u  u d e r z y d a  p o u f a ł o ś ć  w  z a c h o w a n iu  ż y d ó w k i .  
U s ł y s z a ł a  s ł o w a :

—  J a k  s ię  n a z y w a ?
—  G o ld b e r g .  P a n i  d a  m n ie  z n a c ,  d o b r z e ?
—  T a k ,  t a k ,  d o w id z e n ia .  —  G r y  w le w  I c z o w a  s z ł a  p r ę d k o  

d o  w y j ś c ia .  G l a z j e r o w a  p a t r z a ł a  z a  n i ą  z  t w a r d y m  w y r a z e m  
w  t w a r z y .

W  s a m o c h o d z ie  o b ie  m i l c z a ł y  L o l a  d o p ie r o  w  t e j  c h w i l i  
p o m y ś l a ł a  o  n a r z e c z o n y m .

—  O n  b y  m i  t e g o  n ie  d a r o w a ł  —  n a g le  z d a ł a  s o b ie  s p r a w  ę. 
N ie ,  n ie  m a  s e n s u  r o b ie  h i s t o r i i .  J u ż  n ie  b ę d ę  o d d a w * a ć , K a ­
z i k o w i  n i c  n ie  p o w ie m ,  o s t a t e c z n ie  p r z e c ie ż  c ó ż  t a k ie g o .  
S p o j r z a ł a  n a  G r y w le w d c z o w ą ,  j a k b y  c h c ą c  u s ł y s z e ć ,  c o  o n a  
o  t y m  m y ś l i  T a m t a  s i e d z i a ł a  z a p a t r z o n a  wr o k n o ,  z  c i e m n y m i  
w y p i e k a m i  i  n e r w o w y m  r u c h e m  p o p r a w ia ł a  c o  c h w i l ę  w ł o ­
s y .

—  C o  o n a  z n o w u  c h c e  o d  p a n i ?  —  p o w ie d z i a ł a  n i e  p a ­
t r z ą c  n a  L o l ę .

i ^
V .

—  P la n y  B .  G . !  P l a n y  B .  G . !
M a j o r  T u r a w s k i  a ż  ś c ią g n ą ł  b r w i  w  m y ś lo w y m  w w s i ł k u .  

P o r u c z n i k  K a s p r z a k  m e ld o w a ł  z  j a k ą ś  n ie z a r a d n o ś c ią .
—  Z r o b i l i ś m y  d o  t e j  p o r y  w s z y s t k o ,  c o  t y l k o  m o g l i ś m y  

z r o b ić . . .

—  D o  t e j  p o r y !  J u ż  m i j a  t r z y ,  p a n  r o z u m ie ,  p a n ie  p o r u c z ­
n i k u ,  t r z y  t y g o d n ie ,  a  tu , . —  r o z ł o ż y ł  r ę c e .

—  R o z u m ie m ,  p a n ie  m a j o r z e ,  a le  c o  m o ż e m y  w  ię c e j  z r o ­
b i ć ?  J e d y n y  ś la d . . .

—  J a k i  ś l a d ?  —  m a j o r  s p o j r z a ł  b y s t r o .
—  W ł a ś n i e  m ia ł e m  6  n im  m e b lo w a ć .  I n w i g i l a c j a  r z u c i ł a  

p e w ie n  c i e i  n a  w o ź n e g o  t e g o ,  w ie  p a n  m a j o r ,  t a k i  m ło d y ’ , 
z  r u d a w n y m  z a r o s t e m .

—  W ie m .  C ó ż  d a l e j ?
—  W  d o m u ,  w  k t ó r y m  m ie s z k a  t e n  w o ź n y , ,  m ie s z k a  r ó w ­

n ie ż  m e c e n a s  S t e n d t .
—  Ż y d ?
—  N ie .  O t ó ż  z a u w a ż y l i ś m y ,  p a n ie  m a j o r z e ,  ż e  w o ź n y  b \ ’ ł  

o s t a t n im i  c z a s v  d w a  r a z y  u  m e c e n a s a  S t e n d t a .
—  N o ?
—  Z a r z ą d z i l i ś m y  w ię c  z  k o l e i  i n w i g i l a c j ę  o s o b y  m e c e n a ­

s a ,  o r a z  z a ż ą d a l i ś m y  j e g o  p e r s o n a l ió w ’ . W y n i k  p r z e d s t a w ia  
s ię  n a s t ę p u ją c o .

P o r u c z n i k  w y j ą ł  z  t e c z k i  p a r ę  k a r t e k  p a p ie r u ,  p o  c z y m  
r e f e r o w a ł  d a l e j .

—  M e c e n a s  S t e n d t ,  l a t  t r z y d z i e ś c i  s z e ś ć .  S y n  n ie ż y  j ą c e g o  
J ó z e f a  S t e n d t a ,  p r z e m y s ł o w c a .  P r z e s z ł o ś ć  n i j a k a .  P o d c z a s  
s t u d ió w  u i  'w e r s y t e c k i c h  n i e  b r a ł  ż a d n e g o  u d z i a ł u  w  ż y c i u  
a k a d e m i c k im ,  a  w ś r ó d  k o le g ó w  u c h o d z i ł  z a  z w y c z a j n e g o  
s n o b a ,  lu b ią c e g o  s ię  b a w ić ,  o t  t a k ie g o ,  c o  t o  s ię  p o w s z e c h n ie  
m ó w i  —  b u b k a .

—  N o ?
—  W  r o k u  1 9 2 0 - y m  u d z i a ł u  w  w o j n i e  p o l s k o  -  b o l s z e w i c ­

k i e j  n ie  b r a ł ,  p o n ie w a ż  s i e d z i a ł  w  S z w a j c a r i i  z a g r o ż o n y  
g r u ź l i c ą .  P o  ś m ie r c i  o j c a  o d z i e d z i c z y w s z y  f a b r y k ę ,  z a m ie ­
n i ł  j ą  n a  s p ó ł k ę  a k c y j n ą .  B y ł o  t o  w y g o d n ie j s z e  —  u w a l n i a ł o  
o d  k ł o p o t o w ,  k t ó r e  s t w a r z a  a d m in i s t r a c j a ,  a  d a w a ł o  m o ż n o ś ć  
z y s k ó w .  N i e  p o t r z e b u j e  c h y b a  d o d a w a ć ,  ż c  m ł o d y  m e c e n a s  
m ia ł  t a m  c o s  o k o ł o  o s ie m d z ie s ię c iu  p r o c e n t  a k c j i .

—  P a n  p a l i ,  p o r u c z n i k u ?  P r o s z ę . . .— m a j o r  o t w o r z y ł  p a ­
p ie r o ś n i c ę .

(D . c. 4 1
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Przem ów ienia min. Oświaty i nowego rektora
W  b ieżącym  roku  in a u g u ra c ja  

rok u  akad , odby ła  się n iezw yk le  

uroczyście, p o n iew a ż  w y b ra n o  do 
trzech  la tach  k ad e n c ji p  p ro f.  
d r. R u n geg n  —  n o w ego  R ek to ra  

U . J. p ro f  d r. P e re t ia tk o w ie za , 
o ra z  odby ło  s ię  w ręczen ie  dokto­
ratu  honoris  cau sa  P  P re z y d e n ­
tow i.

U ro czy sto ść  rozpoczyna  m sza  

ś w . w  k ap licy  Zam k o w e j w  o bec ­
ności P . P re z y d en ta  z rod z in ą  i 
św itą , p rzed s taw ic ie li w ła d z  i u 
rzędów . S en atu  i p rzed s taw ic ie li  
m łodzieży  ak adem ick ie j.

Po mszy św. Pan Prezydent u* 
dał się do Auli poprzez szpaler 
utworzony z pocztów sztandaro­

w y ch  P ozn ań sk ich  K o rp c ra c y j  
A k ad em ic s ich ,

Gazie m łodzież?
A n ia  w y p e łn io n a  pc b r z e g 1 
fcłyszę na p a rte rze  następu jącą  

rozm o w ę : „ F a n ie  k om isarzu  —  
gdzie  tu  w ła śc iw ie  je s t  m łodzież? '* 

—  „ C o 7 m łodzież  w p u śc ie  n a  

in a u g u ra c ję ?
—  Jeszczeby  w o bec  w ła d z  

a fro n t  z rob iła ...
P a trz ę  w oko ło  p rzew a żn ie  s iw e , 

lu b  ły se  g ło w y  dosto jn ik ów  i u rzę  

dn ik ów , nauczyc ie li i p o lic ji  ś led ­
cze j k tórzy  w y p e łn ili  ca ły  p a rte r  

A u li,tak , że n a w et n ie m ogli 
w e jś ć  w szyscy  p rzed staw ic ie le

J Ł B  C  g o g r t o w e

Iso Hoiio ‘■ N / - Goix
Sensacje na bieżni stadionu W. P.

' Slaby na ogól sezon lekkoatletyczny 
w  W arszaw ie kończy się wspanaiym  
akordem, u  o w  soootę i niedzielę ca 
stadionie Wojska Polskiego odbędą 
się zawody lekkoatletyczne z uaziatem 
zawodn.ków. którycł mogą nam po­
zazdrościć najwspan.alsze bieżnie w  
Europie,

Z  zawodników zagranicznych star­
tować będą w  W arszawie mistrz 
olm pijsk ' Iso -H o llo  (Finlandia), re­
kordzista Furopy Ny (Szw ecja ) or„z 
najlepszy biegacz francuski Gu.x. W  
soboię dojdzie do sensacyjnego poje­
dynku na 3 km. pomiędzy Finnem a 
Nojim. Iso Hollo ma na 3 xm. wspa­
niały czas 8:19. W  niedzielę Iso rlollo 
spotka się z Noj m na 5 km. Najlepszy 
wyn k Finna na tym dystansie wynosi 
14:13, ( siatmc jeanak Iso - Hollo orze- 
hys w  Finland.. 5 km w  czasie 14:34.2. 
Ncji na igrzyskach olimr jśkich ma na 
5 km. czas nieco lepszj. bo 14:32,4. 
Nie są osMtmc możl wości obu b o g a ­
czy dlatego pojedynek na warszaw­
skiej bieżm zajóowaaa się sensacyjnie

Nie mniejsze emocje oczekiwać bę­
dą w idzów podczas b ego,v średnich. 
Ki charski spotka się na 8UC i 1*100 m 
z  doskonaleń szwedzkim średn 'dy- 
Stńńsowcem Ny oraz Fiancuzem Goix. 
ftó jle jjiiy  wynik Szwtda na 800 n, 
wynosi 1:51, na 1.500 m. zaś 3:50,8. 
Francuz Goix ma na 800 m. czas 
1:52,8, n= 1500 m zaś 3:52.8 Nieda­
wno odbyły się w  Paryżu międzypań 
stwowe zawody leki oatletyczne Fran­
cja — Finlandia Na zawodach tycń 
Goix pokona: Finnów w biegu na
1.500 m , prze*, .ym jeszcze Goix 
zwyciężył utalentowanego biegacza 
belgijskiego Mosterta, teg > samego, 
któremu uległ Kucharski w  W arsza­
wo; na meczu Pciska —  W ęgry  —  
Belgia. Goix biegał * M o: ti rteip na 
1 500 m., osiągając czas 3 .z . ,2, pra 
wie o 2 sek. lepszy od rekordu Polski 
Kucharskiego.

Oprócz wyżei wym enionych asów

bieżni polskich, szwedzkich, fińskich 
i francuskich wezmn udt ai najlepsi 
zawodnicy polscy z Gąsowskim, Za ­
słoną, Sliwak em Gierutto, Hofmanem. 
Hankem i in. na czele.

Z . k r a j u
—  Krakowska Wisła, któro otrzy­

mała zaprosŁenie od angielskiej dru­
żyny piłkarskiej Chelsea do Londynu, 
r.ie przyjęła zaproszenia, gdyż nie 
posiada formy oap zw edniej Jo re­
prezentacji w  Anglii polskich ba rw ,

  Z  Tarnopola wyruszy) nrzez
Małopolskę wschodnią, środkową, 
Karpaty, Kr_kćw, Katowice, Często^ 
chowę do ^ a rszaw y  wojsko wy oa- 
dziai kolarski, który w  raidzie po Pol­
sce ma przejechać ] .500 km.

—  H okejowa drużyna Ogniska w i­
leńskiego otrzymała zaproszenie na 
rozegranie kilku meczów towarzysKich 
w  Belgii.

—  W  tabeli punktacyjnej Pol. Zw . 
Tow . Wioślarskich n„ rok 1936 n i 
pierwszym miejscu znajduje się W i W  
(W arszaw a) -  346 pkt Następni 
miejsca zajmują; Klub wiośiarsici To ­
ruń _  252.5 pkt., 3) PT W  Bydgoszcz
—  241 pkt., 4) K a lisze  łW ', j )  A/.S 
Kraków. 6) Kolej. K. W. Bydgoszcz.

—  ..W  .taoeli punktacyjnej w ;os.iar- 
stwa kobiecego pierwsze m ieyre  
przypadło klubowi wiośiarek w  byd - 
goszczy _  7? pkt Następne miejsca 
z im u ją  2) 1’oliryj‘ny KS Kalisz —  
21 pkt., 3) K lub w ioślareK W arszawa
—  25 pkt., 4) 'IW  Kalisz, 5 ) T W  Wil­
no, 6) T W  Włocławek, 7 ) A Z S  W ai 
szawa, 8 ) K W  Gdańsk. _

  Komis>a zawodów  Pol. 7w . Ka­
jakowego ustaliła następującą tabelę 
punktacyjną za rok 1936 1 1 KMej. P W  
Kraków -  119 pkt., 2) K lub kajakow- 
ów Toruń — 111 pkt., 3) ” olicyjny 

KS Kraków —  5n pkt., 4 ) Po iz iow e  
P W  Bydgoszcz, 51 bokót 1 Kraków, 
6) K lub kajaKowy Karowice.

m łodzieży, zap ro szen i na uroczy*, 
stość. N a  ba lko n ach  o rk iestra , 
chór, i d e le g ac je  o rg a n iz a c ji  ak a ­
dem ickich , k tórym  u da ło  się  

w e jść .

Pan P rezyd en t w ys łu ch a ł 
.K y m n u  tfio d ycn ”  sto iąc

N a g le  po ru szen ie  n a  sa li —  o r ­
k ie s tra  g r a  H ym n  N a ro d o w y  —  
P a n  P rezy d en t w ch odzi. W sz y sc y  

w s ta ją . P a n  P rezy d en t stoi rów *  

m eż. N a s tę p n ie  w y s łu c h an o  
i „H ym n u  M ło d y ch " o d śp iew an ego  

przez am atorsk i ch ór akadem ick i.
Z azan aezy ć  na leży , że „H ym n  

M ło d y c h "  t rad y cy jn ie  O dśpiew y­
w a n y  p rzez  w szystk ich  stu den tów  
na zakończen iu  u roczystośc i in au  
g u ra c y jn y c h  został w  roku b ieżą  

cym  p rzen ie s io n y  n a  początek.
T en  w y łom  w  tra d y c ji  akade . 

m ick ie j należy w y tłu m aczy ć  tym, 
że p ro g ra m  uroczystości b y ł tak  

ułożony , że n a  zakończen ie  n ie  
by ło  ju ż  czasu  na „H ym n  M ło ­
dych ."

N a  m ów n icę  w k ra c z a  z w y ra ­
zem  tw a rz y  pe łnym  trosk i ustę­
p u ją cy  rek to r p re f .  d r . R u n ge .

W  la tach  u b ie g ły c h  m łodzież  
akadem icka z p ra w d z iw y m  żalem  

żegn a ła  u stęp u jących  rek to rów ,  
którzy  b ra li  j ą  w  s w ą  obronę , i 
m e k ręp o w a li je j  d z ia ła ln o śc i, 
że W spom nę tylko  p. p ro f  dr  

P a w ło w sk ie g o , lu b  p ro f. d r. S a j­
daka D a w a ła  w y ra z  tem u ok rzy ­
kami i b ra w a m i. R eK to r K u n ge  

odch odził w ś ró d  m ilczen ia...

P ow  ta n ie  now ego  
R ekto ra

P o  p rzem ów ien iu  p  p ro f. d r  
R u n geg o  o d b y w a  s ię  w ręczen ie  
in sy g n ió w  rek to rsk ich  now em u  

R ik to ro w i J. M a g n if .  p ro f. dr. 
P a re t la tk o w iczd w i. S ły ch ać  s ło ­
w a  fo r m u iy :  Q u od  fe lix , fa u stu m  

fo rtu n a tu m ąu e  sit.
N o w e g o  R ek to ra  w ita  sa la  b r a ­

w am i.

„ ^ B ę d z ls m y  dążyć do 
p rzyw ró cen ia  autonom ii
3 . M a g n if ic e n c ja  " z w ra c a  u w a ­

gę  na naczelne zadan ie  N a ro d u :  
w y tw o rzen ie  w ie lk ie j, w ła »n e j  
kultury, n a ro d o w e j, je ś li  ostać  się  
m am y m iędzy  dw om a p rąd am i 
ideow ym i w sch o d n iego  i zachod ­
n iego  sąs iad a

G orącym i ok laskam i p rzy jm u je  

m łodzież o św iad czen ie  J  M a g n i­
fic en c ji, że p ra c a  nad  tw o rze ­
niem  K ultu ry  po lsk ie j m oże odby ­
w a ć  się  t y U o  w  w a ru n k a ch  w o l­
ności akadem ick ie j.

Dnin 7 paźdzhrn.ka 1936 o god. 11-tej rano, otwerte zostały

K A S Y  T O T A L IZ A T O R A
1 i następujących punktach m iasta:

1) uL Boautna 2 (centrala)
2) ul, Nowy Świat 23 z5 (pasaż ItaFi)
3) uk Króla Albena 2 (dawna Niecała)
4) uk Bagatela 15
5) ul. Prukowa 37 (Praga)

Kasy przyjmować Dędą stawsi tylko w  dnu wyśc;gów , na wszyst 
kie gonitwy w  danym dniu. Najn iższa stawka 5 zł.

Przestrzega się P T. Publiczność przed gra u pokątnych book- 
macherów, gdyż według zmienionej ustawy, przyjmujący zakład 
faKl g r a j ą c y ,  p o d l e g a j ą  s u r o w e j  k a r z e
w i ę z i e n i a  j pieniężnej.

Wyniki gonitw
x dnia 6 u. m.

G O N . 1. Dyst. 1.100 m. N a g r . 2.400 
zł. 1) Cyrkon, ż. Jagudzińsk , 2 ) New  
m arket (11,5), S ) Morsik (98 6 j, 4) 
Butna (28 ). Wycoi.. PŁrnar. W y g r  
w  1  m. 10 s. w walce o szyję. Tot. 
10, fr. 5 i 6,5.

G O N . 2. Dyst. 1.300 m. N a g r  1.800 
zł. 1) Tlias, z. Stasir c, 2 ) f  avoritas
(96.5 ), 3 ) Dcnetta ( c l )  i Raguza
(24.5) 5) E leazar (45.5) 6 ) K i.gh t
(246.5) 7 ) Rywalka (166) W ygi w  
1 m 22 i., w  walce o pół dług Tot. 
72.5 fr 5, 6, 5 i 6 .

GON 8 D js t . 1  100  m. N a g r  1.800 
zł. 11 N avy  Oout, j. Pub: 2 ) Jasna
(51.5 ), 3 ) Tabarin (137) i Excelsinr
(31.5). W ycof. W rzos, Norma, Ne- 
braska. W ygi w  1 ni 10,5 s. pewnie 
o 1 ,. Itug. Tot. 5.50 fr. 5 i 5-50.

G O N . 4. Dyst. 2,100 m N agr. 3 000 
z l 1) Cygnus, ż. Fonie:iko, 2 ) To-

Ugłosienia drome 

MERLE 180 I t .  “ S
sypialnia, stołnwy gabinet skrom  
nie.iszy 50. Now y Świat 30, róg Pic 
eacluego.

R ó w n ie ż  żyw o  o k la sk iw a n e  »ą  
s łow a , że nie będzie  k ręp o w an a  
d z ia ła ln o ść  o rg a n iz a c ji  ak ad e ­
m ickich.

P rze m ó w ien ie  m in. 
O św iaty

„Ży c ie  P o lsk i w y m a g a  re w i­
z ji —  po jęć  i fo rm  w sp ó łży c ia ...“

„...co nas różn iło  d a w n ie j, dziś  
zosta ło  u sun ię te  na p lan  d a l­
szy.. “

...N iech  N a ró d  o trzą śn ie  s ię  ze 
sp o ró w  w ew n ętrzn y ch , by  skup ić  
m aksim um  s ił m ora ln ych

..N iech  w a s z a  o dpow iedź  bę . 
dzie szczera  i p ro sta . S tańc ie  o- 
f ia rn i i go tow i,..

T y lk o : nie tra ćc ie  czasu  i ucz­
cie » ię ,  n ie  d a jc ie  s ię  ponosić  

tem peram en tow i, s tó jc ie  w ysoko  

m o ra ln ie  1 nie b i jc ie  niKogo, (d o  
to, co w  zeszłym  roku  by ło  m ożna  

w ytłum aczyć ty lko  zb io ro w ą  psy - 
c n o z ą ).

...N ie  p ró b u jc ie  rozw iązyw ać  

n a jp o w ażn ie jszy ch  zagad n ień  
środkam i b ru ta ln y m i i b ezm y śl­
nym i...

„ .. .B u d u jc ie  sw ó j św ia to p o g ląd  
lecz n ie  b ieżc ie  o d p o w ie d z ia ln o ­
ści za re a liz a c ję ..."

P rzem ó w ien ie , k tó rego  tylko  
drobne  u ry w k i zdo ła łem  zanoto ­
w ać , w y s łu c h an e  by ło  w śród  g łę - 
Dokiej ciszy na s a l ’

Pan P rezydent doctorem  
honoris causa

N a  zakończen ie odby ło  się u ro -  
czyąte w ręc ze n ie  doktoratu  h ono ­
r is  c a u sa  w y d z ia łu  m au m a t  

p rzy r. U .  P  P a n u  P rezyd en to w i

K om entarze
W y ch o d z ę  z  u roczystośc i z 

g ru p ą  m łodzieży  n a ro d o w e j i py ­
tam, ja k ie  n a d z ie je  w ią ż ą  w  
zw iązk u  z w y bo rem  now ego  R ek ­
to ra  i o św iad czen iem  P a n a  M in i­
s tra  p ro f. d r . S w ięto s ław sk iego .

N a  p o d staw ie  przem ów ień  

s tw ie rd za ją  p rzede  w szystk im  p.o 
m ylśn y  o b ja w , że m łodzieży  n a ­
rod ow e j n ie  trak tu je  s ię  j i f ł ,  j a ­
ko czynn ika  „ a n ty p a ń s tw o w e g o ", 
oraz , że p o stu la ty  je j ,  czy to w  

sp ra w ie  żydow sk ie j, czy obn iżk i 
op łat, czy  autonom ii nie tra k tu ją  
ju ż  ja k o  „d e m ag o g ic zn e " —  lecz 
jako  n a jp o w a ż n ie jsz e  z ag ad n ie ­
n ia  życ ia  m łodzieży i p rzysz łośc i 
N a ro d u .

N a  pożegn an ie  m ó w ią :
—  Czenam y na czyny, p o tw ie r ­

dza jące  zapow iedz i.
(s z c z e p .)

PA ŹD ZIE R N IK

Konsekracja kościoła

totte (i9 ,5 ), 3 ) O ryginał (12,6). W y -  
I -ot. Babinirz. W y gr. w 2 m. 20 6. w 
walce o %  dług. Tot. 10  

GO N . 5. D j st ' .2J0 m. N agr. 4,0 )0 
zł. i )  Avila, 2 Gili, 2 ) A lg ie r  ( .8 ). 
3 ) Srebrny L,s (187 ), 4 ) Paiva
(13.5) b ) Jesień (22,5), 6) Jog  
1 170,5), 7) Byczyna [8s,b>, 8 j 3 ag - 
netta (227,5). W ycof. Excelsior. 
W y gi w  1 m. 18,5 s. łatwo o 3 dług 
Tot. 36,5 fr 12, S.50 i 28.50

G C N . 6. Dyst. 2.100 m. Ni g r  2 000 
zł. 1)  l g ° r  H , ż. Stasiak, 2 ) Jarosław  
/19,5), 3; Im p ir -to r  (28,5 ), 4 ) Ma- 
ssacre (14 ), 6 ) Murat I ] <4R5). W y ­
cof. A u g istu s  Rex, Iiau t B r i jn  i Dyk  
tator W y gr. w  2 m 22 s. łatwo o 3,5 
j ł j p  Tot 19, fr il , 0.50.

g o n  7. D jot. 1 .10 0  rn. N a g r . 1.800 
zł. 1) Samosierrr i  Pasternak, 2) 
Reppta (4 U 5 ), 8 ) Nonie (28 5) 4)
I 're sse  (11 ), 5) Krzemień (4 7 ). 6 ) 
Tamerlan Ć66.5). 7) -;tex Ćel8 )
W y g r  w 1 m 12 5 finiszem 0 krót 
ki lek Toi *13. c i .  9. 1 2 , 5  i 11. (

r .o N  8. Dyst. 1.800 m. N a g r  1.600 
zł. 1) Jasiek, ż. Stariak, 2 ) Stvi (23 ), | 
3) Pirandello ( '  ,.1) ,  4 ) Charlatan j
(72 ), 5 ) Nuta 1257), 6)  Lum ineusse!
(49.5). W ycof. M agnifika i B R u s . 1 
W y g r  w  2 m. 1 s. łatwo o 3/5 dług. 
Tot. 47, fr.. 21,5 1  13, 1

wykupionego z
W  dn iu  25 pad z ie rn ik a  dokona  

J. E . ks. b isk u p  o rd y n a r iu sz  
W o js k  P o lsk ich , J ó ze f G a w lin a ,  
aktu k on sek rac ji h istorycznego  

k uśc io ła  g a rn izon ow ego  pod w e ­
zw an iem  św . A g n ie sz k i w  K ra k o ­
w ie.

K eśc ió ł do sta ł s ię  w  ręce  ży­
dow sk ie , zosta ł jednak  w y k u p io ­
ny  p rzez  kom itet o byw a te lsk i.

rąk żydowskich
D zięk i w ysiłk o m  kom itetu , zdo­
łano  zdobyć po trzebne  n a  w y ku ­
p ien ie  p ien iądze  i d n ia  3 i stycz ­
n ia  1920 r. kośció ł zosta ł p rzek a ­
zany W o js k u  Po lsk iem u Ś w ią ty ­
n ia zosta ła  obecn ie g ru n to w n ie  
odn o w ion a  i u rząd zon a  z sum  o- 
f ia ro w a n y c n  p rzez  w o jsk o  i sp o ­
łeczeń stw o  i ju ż  nie d łu g o  o d bę ­
dzie się  u roczysty  ak t K onsek ra­
c ji.

Ministerstwo Poczt > Telegrafów
dopiera żydów  w Gdyni

..Dziennik Bydgoski" donosi z  Gdy
ni o charakterystycznym dla na­
szych .itosuków [akcie faworyzowa­
nia żydóv. przez czynniki oficjalne 
Mianow iołe, zlecenie budowy domu 
pracowników pocztowych /c Gdyni 
otizymaia firn,o krakowska „Bette- 
ra“, p< mimo faktu, ie jej oferta u- 
piewała na zł. 503.307, podczas gdy 
oferta ' rmy < hi zeicijańskiej wynosi­
ła 494.828 zł. Podobno w cza ,ie prze­
targu zakwestionowana nawet ta -

uiurt, tawiane przez firmę „Bettera" 
z Krakowa. Mimo to jednak ra wła- 
„nie firma uzyskała zlecenie na bu­
dowę. Trudno zrozumieć jakie wzglę- 
dy kierowały decyzją Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów, Sprawa zażydze- 
nia Gdyni posiada znaczenie tak do- 
niOołe że wi idze powinny się z  nią 
poważnie liczyć. Czynniki kompetent 
ne niewątpliwie wyjaśnia z jakich 
względów Ministerstwo Poczt zigno­
rowało całkowicie tok ważne zagad­
nienie

T Z W d  R T E K

S Ł O N C E
wschód zachód

5-48 16-58

K S t Z V C
wscbrto zachód

1 4 - 3
Dł dnia Ubyło

11-10 5 -3 7

Dziś św. Brygidy 
Jutro św. Dyonizego

J t A M i ł
FEA iR  W IE LK I VI próbach „Srra- 

czny dwór4* Moniuszki w  reżyserii 
Zelwerowicza pod batutą M . Mierze 
jewskiegc inauguracja sezonu |'5 
października.

T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś w śro- 
di, bogusiawski” z Węgrzynem w  
roi tytułowej. -

Jutro w  czwaitek, piątek, sobotę i 
nedzielę wznowiony z Mbrzym.m 
powodzeniem „Wielki Fryderyk” No- 
waczyńskiego z  kapitalną kreacją Lud 
wik Solsk.ego w  roli tytułowej, 

T E A T R  POLSK*. Dziś 1 jutro 
„Klub Plckwitka* Dickensa z Zelwe­
rowiczem w  roli tytułowej.

T E A f łt  N C W Y : Dziś > jutre ko­
media „D ow  od osobisty*’ f awliko .■- 
skiej-J asnorzewskiej.

T E A T R  M A Ł Y : Dziś i jutro W ina­
wera „Ryk byłego łwra".

T F A T R  L E T N  i : Dziś i jutro ko­
media Sardou „ćw iartka papieru” 

TŁA IR. K A M E R A L N Y : Codziennie 
„M atura" z Grywińską, Skuoniewską 
i Adwentowiczem.

I Ł A T i  MALICKIEJ. D„.ś „Profe­
sja par.i W arren".

CYR ULIK  W A R S Z A W S K I. Dziś

J

z d a j e  s i ę  m ó w ić i  
W a s z a  r o a z in a  z j  
d łu g im  s z e r e j ie r r » i  
n ie z a s p O K o j o n y c h  
p c i r z e b  ż y c io w y c h . ;  
I d o p ie r o  w y g r a n o  
n a  lo f e r j i  p o z w o l i  
W a m  w  j e d n e j )  
c h w i l i  z a s p o k o ić . !  
p o t r z e b y  o s ó b  naj-^ 
b l iż s z y c h ;  N i e z ­
w ł o c z n i e  n a -  
b q d i c i e  lo s  I k la s y  
3 7  L . P . w  s z c z ę ­
ś l iw e j  k o l e k t u r z e

o m i m
C e n t r a lę :  W a r s z a w a ,  
N o w y  Ś w ia t  N r .  1 9 ,  
O a d z ia ł y  w  W a r s z a .  
w ie ,  W i ln ie  i K r a k o ­
w ie .  Z a m ó w ie n ia  z a ­
m ie j s c o w e  z a ł a t w ia ­
m y  o d w r o fn ie .  C i ą g .  
r u e o ie  2 ?  p a ź d z ie r n i ­
k a .  K 0N 0 P . K . 0 , 7 1 9 2

1 |Utro wodewd H Kamera Alfa Omegi" 
z Dymszą, Zniczem 1 Brochwiczówną 
na czele iespolu; (7-15 1 9 30).

OPER ETK  A (K arow a id). Dziś 1 
jutro „Wj*„oia w dów k a" Lehara.

P sta in ie  p rzea staw ienie kom edii B. W in aw e ra  
w  T eatrze  M ałym

Teatr M ały  jeszcze tylxo przez kilka wieczorów bawić będzie dow« 
cipną komedią Brunj VV.nL.vera „Kyk byłego lw a " w  obsadzie pp. 
Grchckiego, Karnatowicza, Woskowskiego alun^ungrowej, W asiut ń 
skitj i Kreczmara

W  pełnycŁ próbach poa kierunkiem reżyserskim Z. Ziembińskiego 
komedja ws, ółezesna w  3 akrach M. Egana p t- „S ilna płeć" („Th.e do- 
m nanv sex‘‘ ).

% A T) 3.0

Karygodne niedołęstwo
wileńskiej Izby Rolniczej

W ła d z e  ga rn izo n u  w ileń sk iego  

o g ło s iły  p rz e ta rg  n a  dostaw ę  
m ięsa i innych  p ro du k tó w  spo ­
żyw czych  d la  w o jsk a  D c  p rze ­
ta rgu  zg ło s ili się  żyd i :  M e je r
S zen le isk i I A be  Józef. M ie jsc o -

P A L T A
w spaniały w ybór.
C e n y  u c z c iw ie  k a lk u lo w a n e

SALON PANA M o w *a w la t * '* .

w a  Iz b a  R o ln ic za  nie z ro b iła  a b ­
so lu tn ie  nic, aby  o fe rto m  żyd ow ­
skim  p rz ec iw s taw ić  po w ażn e  0- 
fe rty  po lsk ie . W  tym  stan ie  rze ­
czy In ten d en tu ra  zn .uszona by ła  
p rz y ją ć  o fe rtę  żydow sk ą . W a ru n ­
ki o fe r ty  są  d la  żyd ów  bardzo  
korzystne, m im o tan iości byd ła , 
za k ilog ram  m ięsa o trzy m u ją  do ­
s ta w cy  żyd ow scy  63 g r.

F a k t  z an ie d ban ia  tak  p o w ażn e j 
sp raw y , św ia d czy  o ca łkow itym  

b -a k u  z rozu m ień ’a in te re só w  p o l­
sk ich  w  W ile ń sk ie j Iz b ie  R o ln i­
czej.,

Czwartek, 8  października
6.3C „K.edy ranne...”* 6.33 Gimna­

styka 6 .0O Muzyka (pł,). 7.15 Dzień, 
por. 7.30 Muzyka (p !,). 8.00 Aud. dla 
szkól.

1130 Porm es muzyczny dla szkól 
srednicn z Filh. W arsz. J. F. Rameau- 
Motn menuet z 1 suity, — wyk. ork.; 
J- S. dach: Preluaium ru ga  G-dur,
—  wyk. J. Chwedczuk; W . A Mozart- 
Kreisier: Rm do, —  wyk. Jan D w o ­
rakowski; L. v. B?cthovtn- 1-sza 
część Symfonii V  c-mull, —  wyk. ork. 
1157 Sygnał czasu 1 hejnał z Kłako­
wa. i2CJ Poznański Zespól Salono­
wy. lz.40 „Z czego i jak przygoiować 
kiszonki” —  < „da,;, w ygł inż. W .
Cnmielecl', 12.50 D„,en polud. 15 00 
W iad. gosp. 15.1- Zespół Saudlt a i 
duet śp e a ac 2y p.ils i Tabet (p l.) 
ló.OO „Skrzy”ka ogólna" —  dr. W. 
Siępowski. 16.15 Zycie kult stolicy*”
16.20 „Hokuc - Pokus - Dęminikus” ; 
„Wklaaam  ręKę w  ogień” —  aud dla 
dz.ee. st. w  opr. J. Gerżabka (z  Po­
znania). 1635 Konc. >v wyk. Malej 
Ork. P. R, udz. T . Mangiew.czównv
—  piosenki i L. Lawińskiego —  mo­
nologi ^  W \staw y Ram owej). 17.Oo 
„Sytuacja kob.ety pracującej- — op 
czyt wygi. J. KrawczynsK, i7.15 Da. 
szy iąs  koncertu (z  W ystaw y Radio­
wej, 17 50 „Ks ążl.a i w ieaza*” : „No 
w y t- m pism \. Plłśudskiego”, —  od­
czyt dra W L pińskiego. 18-00 Pogad  
aktualna. 18,10 W iad sport. 18.20 
„one. i kl. 18.45 Progr. na jutro. 
18.50 Pogad. aktualna. 19.0C Po ­
wszechny Teatr W yobraźni: prem era 
stuchowiska p. t „Dzwon z l.amar- 
tin”, napisał J Messner. 19.30 Recital 
śpiewaczy E. Bendera, 19.50 „Melodie 
Verai'ego- —  w  wyk. Ork. pod dyt, 
A. H erm ana. (z  Krakowa). 20.30 „Z  
wędrówek do pn wincji” : „Troki’ —  
pogad. wygł. i\ Kobyłecka. 20.45 
l<z en. wiecz. 20.55 Przemów enie gen 
Kołłątaj - Sizedn.ckiego z ckazj] T j -  
godnia Budowy Szkół Powsz. 21.00 
ł-sza audycja z cyklu „Sylwe*Ki Kom­
pozytorów polskich*” - „Aleksanae. 
ranom an”. W’yk.; Ork. Symf. P. R 
pod dyr. kompozytora i .V> M erze  
jewskiego. Utw ory  fonepianowe w  
wyk. kompozytora. 21.15 Muzyka lek- 
ko w  wyk Małej Orla k. R. zt 
wspólurtz Olgi Kamieńskiej. G. Tur- 
nay, J. Korolkiewicza i H Ladosza.
22.20 „Płyty dla znawców J. S.
Bach: Kont ert na dwoje skrzypiec i 
orkiestrę (Menuh n -  Enesco), J.
Brahms: Sonata f-ruolł op. I X  Nr. I 
nu altówkę , fortepianem (Lionel Ter 
tis). 23.U0 Muzyka lekka (p l.).

Piątek, 9  października
6.30 -,K: idy m n e ...“ . 6-33 G.mr.a- 

styka 6 50 M uzyka (pł.). 7 .15  bzien.

por. 7.30 Muz;-ka (p l).  8-00 Aud. dla 
szkół.

11-56 Aud. dla szkół _  dla dzieci 
st. a) Bajki o zwierzętach, b ) N.uzy- 
ka (p ł ) .  ]JS7 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. L2.03 Muzyka salon, w  
WT-łt Kwartetu Salon. Kozglośni K ia -  
kowskiej. J2-40~„Nit psujmy zdoby­
czy wakacyjnych —  pogad dietety­
czna wygi. \i. Kapuścińska. 12 5 0  
Dzień, połudn.

15-00 Wiad. gosp. 15-13 Erna Sack 
i OrL. M . W ebera (pł.). 15.55 „ jak  
spędzić święto” , loóó  „Film. nlasiy- 
ka, architekt irS“ . 16.10 Pogad. spo­
łeczna. 16 .]5  Rozmowa z chorymi ks. 
kapelana Michała Rękasa (ze Lw o ­
w a). I6.30 Kunc. w wyk. Małej Ork  
lJ. R Wi Olkusznik (harmonijka) i 
Czwórki Radiów, (piosenki) (z Wy­
stawy Radiowej). 17.00 „Piękno gor 
słoweńskich” —  odczyt —  wygi. Br. 
Komaniszyn (z K rakowa). 17 .15" U. c. 
koncertu (z Wystawy Radiowej). 
17 50 Encyklopedia mówiona w  red« 
inż. S. Bronikowskiego (z K rakowa). 
18-00 Pogad. aktualna 10-10 Wiad. 
sport. 18-20 Konc. reki. 18-4*5 Progr. 
na jutro 18 5n „Cudze chwalicie, 
swego nie znacie... pogad. wygi. W’. 
Gort.it, gosp. małorolny. j 9-f>o „Ucie- 
czKa* —  opow. z pow. St. Strumph- 
Wojtkiewłcza p. t „Fasierb Euiojiy”. 
19.20 „Z pieśn ą po kraju”* —  Aud 
prowadzi prof kutKOwski. 19.^5 „ Z  
za k ilis opery” _  fel. muzycz. B. 
Szarlitta 20-00 ..Werfher" —  opera w  
4-ch akt ich J. Ma;;scnet‘a. Soliści, 
ork. i chóry pod dyr. E. Cohen‘a (pl.). 
W’ przerwie —  Dzień, wiecz. i Pogad. 
aktualna. 22 25 ..Kryształ i kamień”— ■ 
wesoły skecz H. L>uvernois, w  
przekl i ODr. J Piotrowskiego. 2z 45 
Muz. lekka i tan. w  wyk. Zespołu W .  
Tychowskiego i J. Rosnera.

NA DZIEfl 
ZADLBIKY
MC* o V Ć ‘. s r  ^

P L O ^

0  ^

FlKMA CHkZeŚCiJAri5KA

Krwawa walka z bandyta
osaczonym przez po icję

W e  wsi Kyzly w  województwie bia 
•iistoc .m policja stoczyła krwawą  
walkę z jandyta, który obrabował 
azienn karkę am erykańską p. Heienę 
Klimaszewską, przj byłą do rodziny 
zamieszkałej w  Grajew ie. Po okoli 
cy rozeszła sic wieść, ie  p. Klima 
s lewaka Jest " jg a t ą  Amerykanką. 
Fe” rnej nocy dokonano do je j miesz­
kania v łamania, zabierając dwie wa 
* izy z biżuterią i garderobą oraz go­
tówkę na -iiimę do 2  tysięcy dola­
rów . Policja ustaliła, że rabunku d o  
,-n.onał znany w łam ywacz i  bandyta

Ei onieczKo. Odnaleziono gc we ws 
Kozły, N a  widok policjantów Konie 
czko wybiegł ze stodoły, w której s.i 
ukrywał i począł uciekać w stronę i; 
su, ostrceliwując się gęsto pc dro 
dzp. Policja odi owie łziala strza a:n 
ł Konieczko padł ciężko ranny w  gło­
wę. Po  przewiezieniu do G ra je « a 
zmarł w  szpitalu Znaleziono przj 
nim część garderoby, zrabowane; 
Klimas :ewskiej. Zabity Koriecrkć 
był wielokrotnie karany za n^pa-ly : 
"ibun . oraz poszukiwany przez kil­
ka sodów.
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Sprawo tylawska -  zansaSBilcuieia świalawpi
Liga Narodów musi powziąć decyzjif

Rząd polski -złoży konkre 1rtfe propozycje
G E N E W A  6. 10. ( P A T )  W  toku J cocaz w ięce j z w ra c a ć  u w a g i  na  

dzisie jsze j d y sk u s ji nad s p ra w ą  rosn ącą  w c iąż  kon ieczność znale- 
m an datów , d e lega t  N o rw e g i i  p, z ien ia  innych te ren ów  em ig racy j- 
L a n g e , da ł w y ra z  źdz iw ien iu , że J nych  d la  o lb rzy m iego  re z e rw u a ru  

p ań stw o  m an aatow e ( t  j .  A n g l ia  lu dn ośc i żyd ow sk ie j, m ieszk a jące j 
przyj) R e d .)  nie zdo ła ło  jeszcze 1 w  E u ro p ie  ś ro d k o w e j i w sch o d n ie j

w y ro b ić  sob ie  op in ii co do istot­
nych  p o w od ów  zabu rzeń  w  P a le ­
s tyn ie  M ó w c a  zaznaczy ł, że ko- 
m _sja m an d ato w a  n ie  będzie w  

stan ie  z bad ać  te j s p ia w y , nawet, 
po u p ły w ie  roku, licząc  od daty  

rozpoczęcia  zabu rzeń - D la te g o  też 
p o w sta je  k w estia , czy R a d a  L ig i  

N a ro d ó w  zechce zw o łać  n ad zw y ­
c za jn e  posiedzen ie  k om is ji m an ­
da to w e j.

N a stęp n ie  p rzed staw ic ie l P o lik i  
m in. K om orn ick i o św iad czy ł co 

n a s tę p u je :
R zą d  po lsk i in te re su je  się  ży ­

w o  sw obo an ym  rozw o jem  ży d o w ­
sk ie j s iedz iby  n a ro d o w e j w  P a le ­
styn ie , z u w a g i na czynn ik i, po­
s ia d a ją c e  życ iow e znaczen ie d la  
P o lsk i. P ie rw szy m  z n ic h *  je st  
p rze lu d n ien ie  P o lsk i i kon iecz­
ność e m ig ra c ji  m as żydow sk ich , 
które  ze w z g lę d u  na s w ą  s tru k tu ­
r ę  ekonom iczną z  trud em  m ogą  

d osto sow ać  s ię  do spo łeczn e j ew o- 
lu c ji, o d b y w a ją c e j s łę  w  P c ls c e  

w sp ó łczesn e j. Z a g a d n ie n ie  to n ie  

is tn ie je  w  an a lo g ic zn e j po stac i w  

E u ro p ie  c e n tra ln e j lu b  zach od ­
n ie j, a  u p in ia  Z a ch o d u  w ie  o tym  

z a g a d n ie n iu  b a rd zo  m ało , a lbo  

w ca le , Z d ru g ie j s tron y  z w a ż y w ­
szy  fak t, że na tery to rium  P o l­
sk i z n a jd u je  się  jed n o  z n a jlic z ­
n ie jszy ch  skup isk  żyd ow sk ich  w  

E u ro p ie , je s t  obow iązk iem  rządu

K on ieczn ość  ta, k tóra  ju t  je st  

przedm iotem  p ow ażn ych  dysk u sy j 
w  p ew n y ch  ko łach  żydów  w  P o l ­
sce, w y w o łu ją c  p rzych y ln y  i sym ­
patyczn y  odżw ięk  w  po lsk ich  s fe ­

rach  rządow ych , n ie  p o w in n a  być  

b a g a te liz o w an a  i ignorow  ana  
p rzez  L ig ę  N a to d ó w , p o w o łan ą  

przec ież  do rozstrzygan ia  z a g a d ­
n ień  tego  ro d za ju , k tóre  s ą  typo  
w ym i z agad n ien iam i o ch a rak te ­
rze  m iędzyn arodow ym  

Jfeżen d e le g ac ja  po lska  pozw o ­
li ła  sobie zw róc ić  u w a g ę  Z g ro m a ­
dzenia L ig i  N a ro dó w 1 na tę s p ra ­
w ę, to d la tego , że aspekty dam o-

g ra n c z n e  i go spodarcze  z agad n ie - j 
n ia  em ig racy jn ego  są  d la  naszego  
k ra ju  kon ieczn ością  życ iow ą .

Z d a ję  sob ie  c a łk ow ic ie  s p ra w ę  

—  o św iad czy ł w  zakończen iu  m i­
n is te r  K u m arn ick i —  że L ig a  N a ­
ro d ó w  m oże d z ia ła ć  etapam i i 
d la tego  zastrzegam  sob ie  m ożność  

z łożen ia  L id z e  N a ro d ó w  w e  w ła s  
c iw e j c h w ili p ro pozy c ji b a rd z ie j 
k onkretnych  i roz leg łych .

du k a jący m i su ro w ce  ko lon ia lne . 
S tosunk i nasze z tymi k ra ja m i po ­
w in n y  być oparte  n a  zakupach  

su ro w có w  ze stron y  P o isk i, zaś  

na s tw a rza n iu  m ożności em igra

ey ju e j d la  żydów , o raz  w  n a b y w a ­
n iu  po lsk ich  w y ro b ó w  p rzem ysło ­
w y ch  n a  zasadach  pe łn e j kom pen­
saty  ze strony k ra jó w  po łu dn iow o  

am erykańsk ich ,

Decydująca w;, mowa cyfr
Emigracja żydów koniecznością życiowa Polski

i m i g r a c j a  f t y d w w s k a
za żydowsKie pieniądze

• G E N E W A ,  6. 10. (te l. w ł . )  D z i­
s ie jsze  w y stąp ien ie  m in. K o m ar- 
nick iego  na kom isji po lityczn ej 
zgrom adzen ia  L ig i  N a ro d ó w  w y ­
w o ła ło  w ie lk ie  w rażen ie  w  Kolach

r ia ł c y fro w y , jak im  o p e ru je  dele­
g a c ja  po lska , w  spesób  d ru zgo cą ­
cy  w ykazu je  kon ieczność u zysk a ­
nia p rzez  P o lsk ę  ź róde ł s u ro w ­
ców  o raz  p o p a rc ia  em ig ra c ji po l-

m iędzyn arodow ych . O b fity  ruate- sk ie j.

Po śmierci premiera Węger
UTOczysiosci pogrzebowe

w e odbędą  s ię  z ap ew n e  w  sobotę.

D ym isja rządu
B U D A P E S Z T ,  6. 10. ( P A T . )

U ro czysto śc i p o g rzebo w e  w  M o* 

nach ium  rozpoczn ą  się ju tro  o 

godz. 4 ej pop. p rzy  zastusow an m B U D A P E S Z T ,  6. 10 ( P A T . )
h ono rów  w o jsk o w ych . Po u roczy -  ̂N a  posiedzeniu  ra d y  m in istrów , 
stościach  tru m n a  p rem ie ra  zo- k tó ra  zakończy ła  sw e  o b rady  oko- 
stan ie  um ieszczona w  p o c ą g u  ło godz. 11,30 rząd  po stan o w ił po 

spec ja ln ym , który  w y ru szy  w ie  d a ć -s ię  do djrfn isji. O gó ln ie  p rzy -  
czorem  o godz. 22 30 i p rzybędz ie  p u szcza ją , że m is ję  tw o rzen ia  

lo B ud apesz tu  w czw artek  o rząd u  p o w ierzy  re g en t  dotyeheza - 
jg o a z . 11.30 p rzed  ro łu d n iem . ■ sow em u  zastępcy  p rem ie ra  m ir.i- 

C ia ło  ś. p  p rem ie ra  G oem bosa j s tro w i D a ra n y i ‘em u. R ząd  D a ra *
po lsk iego  i dzie z u w a g ą  i szcze-1 b Jzie w y s t a w j0ne w  gm achu  p a r  ny i‘ego m ia łby  c h a rak te r  p rze j-

ai7TY1Aofi Q W  H AU7 <5 W" 1 P1 1 I .g ó ln ą  sym patią  ro zw ó j żyd ow sk ie j 
siedziby  n a ro d o w e j w  Pa lestyn , e, 
re a lizu ją c e j odw ieczn e  m arzen ia  

n a rod u  żyd ow sk iego .
U w a ż a ją c  w p ra w d z ie  P a le sty n ę  

z a  jed y n y  i n a tu ra ln y  teren  em i­
g ra c y jn y  d la  żyd ów , sądz im y  je d ­
nak, iż  je st  rzeczą  n iezbędn ą  z a u ­
w aży ć , iż  L ig a  N a ro d ó w  p o w in n a

lam entu . U ro czy s to śc i- pogrzeLo* j ś c iew y .

hmy ustrój narodowy
w Hiszpanii

B U R G O S , 6. 10. H avas  donosi, 
że o p u b lik o w an o  o rędzie  o o rg a ­
n iz a c ji  n o w eg o  rz ą d u  powstań?  
czego. J e st  to reżim  tota lny  z w y ­
posażonym  w  p e łn ię  w iad zy  - sze­
fem  rządu  N o w y  rząd zo rgan izo ­
w an y  je s t  ja k  n a s tę p u je : na czele  

stoi g e n e ra ł F ra n co , lako g ło w a  
p ań stw a . Z a leży  od n iego  bezpo ­
średn io  5 u rzę d ó w : 1 ) sek re ta r ia t  

gen e ra ln y  g ło w y  p a ń s tw a , na 

k tórego  czele z n a jd u je  s ię  b ra t  

ge n e ra ła  M ik o ła j F ra n co , 2 ) se­
k re ta r ia t  s p ra w  w o jsk o w y c h  z g e ­

n e ra łem  G il Y  uste na czele, 3 ) se­
k re ta r ia t  s p ra w  zag ran iczn ych  

pod k ie row n ic tw em  F ran c isco  
S erra t, 4 )  „ ju n ta  fa c h o w a "  pod 

k ierow n ictw em  F id e l d ‘ A v ila ,  6 ) 
gu b e rn a to r  g e n e ra ln y  w  o s o d i p  

g e n e ra ła  F ra n c is c o  Ferm oso.
W re szc ie  u tw orzon o  sek retariat  
do sp ra w  p ra sy  i p ro pagan d y .
P o w y ższa  o rg a n iz a c ja  stanow i  
ro a z a j schem atu  p rzy sz łego  u stro  r u dy że laza , m iedzi i a lum i 
ju  H iszpan ii i będzie  m o g ła  w  j » ium ;  fo s fo ry ty , ro p a  n a fto w a ,  

przysz łośc i u lec zm ianom ,

D e le g a c ja  po lsk a  po dk reś la , że 
tło r. 1929 e m ig ra c ja  z P o lsk i w y ­
n o s z ą  około 2U0.000 ludzi rocznie. 
W  dz isie jszym  stan ie  rzeczy  em i­
g r a c ja  je st  n ieu ch ro n n ą  kuniecz  
nośc ią . Sam  sk ład  zaw o d o w y  lu d ­
ności w sk a zu je , że em ig ro w ać  d o - 

w in n i p rzed e  W3zystknrt żyazi, 
gd yż  procent lu dn ośc i z aw o d o w o  
o io rne j w yn osi w ś ró d  n ie  żydów  

53 proc., w ś ró d  żyd ów  66,8 proc., 
znaczy  to, że ty lko  jedn a  trzec ia  

część żydów  w  P o lsc e  je s t  za ró b  
k o w o  czynna.

T eo retyczn ie  m ożnaby  m yśleć  o 

u p rzem y sło w ien iu  Po lsk i jak o  spo 
sob ien ia  z a tru d n ien ia  je j  lu dn o ­
ści W  p rak tyce  jed n ak  s ta je  tem u  

na przeszkodzie b ra k  su row ców , 
to znaczy  p rzede  w szystk im  w e ł ­
ny, b a w e łn y  i ju ty , a poza tym ru d  

żelaza, m iedzi i a lum in ium . W  la ­
tach 1933 do 1936 P o lak a  w y d a ła  
850 m ilion ów  zł., t. j. 50 proc. o- 
gó ln e j c y fry  p rzyw ozu , na n a j­
n iezbędn ie jsze  su row ce .

W  tych w a ru n k a c h  d ia  ro z w ią ­
zan ia  z ag ad n ie n ia  p rzy ro stu  lu d ­
ności w  P o lsce  n ie m oże w y s ta r ­
czyć sam a tylKo em ig ra c ja , lecz  
koniecznym  je s t  także zdobycie  
now ych  źróde ł su ro w có w .

P o lsk a  z a jm u je  4-te m ie jsce  w  
św iec ie  pod  w zg lęd em  p rzy ro stu  

n a tu ra ln e go  P od  w zg lęd em  licz ­
by lu dn ośc i za jm u jem y  6-te m ie j­
sce w  E u ro p ie , 11-te w  św iecie , 
co zaś pod w zg lęd em  o b szaru  26-e 
m ie jsce  w  św iec ie .

Z  tego powofLu m am y p raw o  do 
o dpo w iedn iego  u d z ia łu  w  zam or­
skich ź ród łach  tak ich  su ro w có w ,

P ó łu rz ę d o w a  a g e n c ja  „ Isk ra "  

-zaopatru je m ow ę m m . K o m arn ic -  
kiego  n astępu jącym i u w a g a m i:  

N a jb liż s z y  rok  p o w in ien  dop ro ­
w ad z ić  m. in. do p o g łę b ien ia  roz* 

poczętych ju ż  stu d iów  nad m ożli­
w ośc ią  ko lon izac ji żyd ow sk ie j po­
za P a le sty n ą , k tó ra  stanow iąc  

w p ra w d z ie  —  ja k  to p o d k reś lił 
min. K om arn ick i —  zasadn iczy  i 
n a tu ra ln y  teren  em ig ra cy jn y  d la  
żydów , nie je s t  je d n a k  w  stanie  
zadość uczyn ić  w ie lk im  i p a lącym  
potrzebom  em ig ra c ji żyd ów  z 

P o lsk i. S tud ia  te iść będą w  
aw óch  k ie ru n k ac h : jedn ym , Ł.mie- 
rza ją cy m  do u sta len ia  now ych  te­
ry to r ió w  n a d a jący ch  s ię  do kolo* 

nizac ji ży do w sk ie j —  co ja k  w ia ­
dom o p ro je k tu ją  te ry to ria iiśc i

żydow scy , d ru g im  —  do zap ew ­
n ien ia  ś rodk ów  fin an so w y c h , n ie ­
zbędnych do s f in a n so w a n ia  em i­
g ra c ji .

Jak  ju ż  p o d k re ś la liśm y  w ^el0* 
krotn ie , ś rodk ów  tych  n ie  d o sta r ­
czy  P o ls k i ,  k tó ra  z w ie lk im  t r u ­
dem  p o k ry ła  koszty  do tychczaso ­
w e j em ig ra c ji z y a ó w  do P a le s ty ­
ny. O d p o w ied n ie  k ap ita ły  m uszą  
być dosta rczan e  p rzez  f iu a n s je ię  
zag ra n ic zn ą , a  zw łaszcza  żydów *  

ską, k tóra  p o p ie ra ją c  e m ig ra c ję  

żydów  z Polsk i, d z ia łać  będzie  z a ­
rów n o  w  dobrze zrozum ianym  w ła  
snym  in teresie  gospodarczym , jak  

i w  in teresie  u bo g ie j ludn ości ży ­
dow sk ie j, k tó ra  du si się w  p rze ­
lu dn ion e j i n iezaso bn e j w  k ap ita ­
ły  P o lsc e " .

Wzmożona akcja in!erwe'cyjna
posłów żydowskich

Tym razem u r

co
zresztą  o rędzie zapo w iada .

Zatrożenie mirunowei funaatji
Czyżby licytaca?

F u n d a c ja  inż. ś p . J ó ze fa  G la - z a tw ie rd z iło  sta tu tu  fu n d ac ji,  
zera, k tó ią  zm arły  p rzed  rok iem  O becn ie  jednem u  z zap isan ych

z kolektury J H A ŁA D E  |O W E] p t.

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA?
—  W STĄP NA CHW ILĘ"!

Centrala: W arszawa, Now y św ia t 68. 
Oddzaly: Nowy świat 30. Krakowskie 
Przedmieście 87- Maiszalkowska 86, 

*  Chłodna 68.

z a p isa ł n a  rzecz  B ib lio tek i J a g ie ł  
loń sk ie j, a k tó ra  w y n o si łączn ie  
1,500.000 złotych , je s t  obecn ie za ­
grożon a . M ia n o w ic ie  w obec  p rze ­
c ią g a ją c e g o  się ś led z tw a  w  sp ra ­
w ie  P o lsk o -B e lg ijsk ie g o  Oowa 

iz y s tw a  Im p re g n a c ji  O n ersa , w  

którym  inż, G la z e r  m ia ł stano*

m a ją tk ó w  gro z i lic y ta c ja  za sto­
sun kow o  d ro bn ą  w ie rzy te ln o ść  na 

rzecz sk a rbu  pa fistw a .
W a it o  jed n ak  z a ła tw ić  tę s p ra ­

w ę  po lu bow n ie , bo  d la  b łah e j su ­
m y —  strac i tylko B ib lio tek a  J a ­
g ie llo ń sk a  w arto śc io w y  m ajątek . 
S p ra w ą  tą  p o w in n y  śię za in tere -

baw e ln a , w e łn a , ja ta , kauczuk  i 
skó ry  su row e-  

D ą ż e n ia  k o lon ia ln e  P o lsk i m u ­
szą  p o le g ać  p rzede  w szystk im  n a  
zdobyc iu  n o w y ch  te ren ów  em igm  

cy jn ych  d la żyd ów  (p o z a  P a le s ty ­
n ą )  o ra z  u dz ia le  w  za rząd zan iu  

kolon iam i m andatow ym i, a  w re s z ­
c ie  Vi u zysk an iu  su ro w c ó w  w  d ro ­
dze sp ec ja ln ych  u m ów  z  k ra ­
ja m i A m ery k i P o łu d n io w e j, p ro -

W  oatatn ich  an iach  p a r lam en ­
tarzyśc i żyd ow scy  ro zw in ę li en e r ­
g iczn ą  ak c ję  in te rw e n cy jn ą  w o ­
bec czynn ików  urzędow ych . W  
p iątek  in te rw e n io w a n o  w  m in i­
ste rstw ie  sp raw ied liw o śc i (.o czem  
piszem y n a  str. 3 -e j ) ,  te raz  znów  

p. p rem ie r Sk ład ltow ski p rzy ją ł  
d e le g ac ję  p a rlam en ta rzy stó w  ży ­
dow sk ich , w  osobach  pos. Sem m er  

steitia i sen. Scliorra , k tórzy  u - 
.ikarza li się  n a  ciężki los żydów , 
w  szczegó ln ości n a  b ra k  n a leży ­
tego  bezp ieczeń stw a  życ ia  i  m ie­
n ia , bo jkot go sp od arczy  i n a  sy ­
tu ac ję  m łodzieży  żyd ow sk ie j.

W e d łu g  in fo rm a c ji, poch utLą - 
cych  z  kół zb liżon ych  do dele  
g a c ji , p- p rem ie r  m ia ł o św iad czyć  

w o dpow iedz i, że zd a je  sob ie  sp ra

w ę  ze znacznego  p o go rszen ia  lo su  
lu dn ośc i żyd ow sk ie j i  że w in a  le ­
ży w  p rze lu d n ien iu  k ra ju  o raz  w  
rozbu ja ły m  szow in izm ie n a c jo n a ­
listów . R ząd  stanow czo  sto i n a  

stan  owisltu ró w n o u p ra w n ie n ia  
w szystk ich  o byw a te li w  P c ls c e  i 
u w a ż a  za  św ię te  życie k ażdego  
o byw ate la , bez  różn icy  w y zn an ia  

i n a rod o w o śc i. W ła d z e  b ęd ą  p o ­
c ią g a ć  do odpo w iedz ia ln ośc i każ ­
dego , kto terro rem  u s iłu je  u n ie ­
m ożliw ić  kom ukolw iek  p rac ę  z a ­
robk o w ą , czy zaw odow ą, gd yż  

rząd  u w a ż a  p o d bu rza n ie  je d n y ch  
o byw a te li p rz ec iw  d ru g im  za 

szk od liw e  d la  p ań stw a . W y b ry k i  
an tysem ick ie  w inn y  być  b czw zg lę  
dnie k a ran e .

CórRa Marii Skłodowskiej
w W er$zatvie

W c z o ra j o godz 8.20 p rz y je c h a ­
ła  do W a rs z a w y  p an i Ir e n a  Joliot- 
C u iie , córka znakom itej uczonej 
M a r ii  C u rie -S k łod o w sk ie j w ra z  ze 
sw ym  m ężem  p ro f. F ry d e ry k iem  

Jo iio t-C u rie .

i O . P . p r o f  d r. U je js k i, członko­
w ie  am basad y  fra n c u sk ie j w  W a r ­
szaw ie , In sty tu tu  rad o w eg o  im . 
C u rie  - S k łod ow sk ie j, P o lsk iego  
T o w . F izyczn ego , p rzed staw ic ie le  

p rasy  i in 

W  środę o godz. 2C ej m ałżon ­
k ow ie  Jo lio t - C u rie  w y g ło szą  w.

Aresztow ania
so cja lis tów  gdańskich
G D A Ń S K , 6. 10. G d ań sk a  po­

l ic ja  po lityczn a  p rzep ro w ad za  w  
dą lszym  c ią gu  a re sz to w a n ia  

w ś ró d  so c ja lis tó w  gd ań sk ich . W  

dn iu  6 bm. a re sz tow an o  posłankę  

do  v o lg s tagu  p G e rtru d ę  M u e lle r ,  
b. posłankę P la e tch n e rą , po sła  

G odan , p reze sa  soc j zw  m l .  rob . 
o ra z  rob . zw . sport. .P  T hom ata , 
p rz y  czym  ten ostatn i po p rz e s łu ­
chan iu  zosta ł zw o ln ion y .

Stfl.e.-^na katastrofa
Ic tn ic ia

L W Ó W  6 10, Dnia 4 bm. na szy- 
bowisku w Bezmiechuwej zderzyły 
się w powietrzu 'dwa szybowce na wy 
sukośei około 400 mtr. Wskutek zde­
rzenia punieśli śmierć na miejscu 
dwaj pdoci szybowcowi -  48-letni 
Kazimierz Sukienni* z Torunia ■ 
21-letni Eugeniusz Morawski z Do­
liny wojew. Stanisławskiego.

wisko dy rek tora , M in . O św ia ty  n ie sow ać  w ła d ze  n adzorcze  fu n d a c ji

Polskie skrsydla
A t e n a c h

10. W c z o ra j odby ło  d łu żen ia  sw e jA T E N Y ,  6 
się uroczyste p o d p isan ’ e dodatko ­
w ego  p ro tok u łu  do k o n w en c ji lot­
n icze j p o lsk o -g reck ie j, dzięki cze­
m u P o lsk a  u zyska ła  p ra w o  prze -

W y r o k

w  sp raw  e Rachw alskiego
W c z o ra j z ap a d ł w y ro k  w  g łoś ­

nym  p roces ie  W ik to ra  R a c h w a l-  
sk iego  w ła śc ic ie la  lok a lu  E den .

W ik to r  Etachwalski skazany  

zosta ł na 2 i pół roku  w ięz ien ia  

A n n a  R a c h w a lsk a  zaś, co do któ­
re j z łoży li o bc iąża jące  zeznan ia  
w szy scy  n iem al św .ad k o w ie , po- 
m ;mo nie p rzyzn aw an iu  się d * 
w in ) ,  skazan a  zosta ła  na  1 rok  

w ięz ien ia  z zaw ieszen iem  w y k o ­

nan ia kary .

lin ii lo tn icze j do 

A ten , z p raw em  w y lo tu  do P a le ­

styny.
K ró l J erzy  I I  p rz y ją ł na spec­

ja ln e j au d ie n c ji w ice m ,n is tra
B obk ow sk iego  o raz  p rzed staw i­
cie li d y rek c ji „ L o tu " .

W ice m in . B obk ow sk i w ręczy ł 
k ró lo w i odreczne pism o P a n a  P r e ­
zydenta R zeczyp ospo lite j.

W c z o ra j w ieczo rem  pose ł Rze­
czypospo lite j p . S c h w a rz b u rg -  
G u en th er w y d a ł fcanKiet, w  któ­
rym  w z ię li u dz ia ł p rzed staw ic ie le  

greck iego  św ia ta  po lityczn ego  z 
prem ierem  M etaxasem  oraz k ilku  

członkam i rządu . W  ban k iec .e  tym  

w z ię li rów n ież  u dz ia ł w yżs i u rzę  

dn icy  greck iego  m in is te rstw a  sn r  
zagr., m in is te rstw a  lo tn ic tw a  oraz  

g u b e rn a to r  A ten .

N a  dw o rcu  znakom itych  gości 
w !ta li oprócz rodziny , podsek re  , r .
ta rz  stanu  w  M in is te rstw ie  W .  R  aul1 ^ m w e r ry te tu  wspólny, od

czyt w  języku francuskim

Nie będzie
na Litw ie i

K O W N O , 6. 10. P re m ie r  i m i­
n ister fin a n só w  L itw y  T u be lis , 
p rz e m a w ia ją c  w  parlam en cie , 
o św iad czy ł, że rz ą d  n ie m yśli w  

ogó le  o obn iżan iu  w a rto śc i w a lu ­
ty litew sk ie j. T u b e lis  w  en erg icz ­
nej fo rm ie  po tęp ił d z ia ła lność  
tych kół, które, w y ko rzystu ją  k aż ­
dą  sposobność celem w y w o ła n ia  
n astro jó w  korzystnych  d la  de­
w a lu a c ji  lita.

B U K a R E S Z T , 6. 10. O m a w ia ­
ją c  na radz ie  m in istró w  sy tu ac ję  
f in a n so w ą  w  zw iązku  z d e w a lu ­
ac ją  n iektórych  w a lu t  z a g ra n ic z ­
nych, m in iste r fin a n só w  C anci- 
cow  o św iad czy ł, że po lityk a  fi­
n an sow a  R um un ii n ada l będzie  

p o leg a ła  na rów n ow adze  budżetu  
i u trzy m an iu  k u rn i  lą j:, j uż p rzy ­
sto sow an ego  do potrzeb h an d lo ­
w ych . U trzym an ie  obu tych zasad  

na przysz łu ść  je st  rów n ie  ’<o n ie :z  
ne, ja k  dotychczas.

Ani w  Albanii
T I R A N A ,  6. 10. ( P A T )  O p u b li­

kow an o  tu kom un ikat u rzędow y,

dewaluacji
w Rumunii

głoszący, że a lb ań sk i fra n k  zloty  

nie zostan ie zd ew a lu ow an y .

Ani w  Jugosław ii
B IA Ł O G R Ó D , 6. 10. ( P A T )  A g .  

A v a la  k om u n ik u je : M in is te rstw o  
f in a n só w  w  po rozu m ien iu  z b a n ­
kiem  ju go s łow iań sK im  p o sta n o w i­
ło n ie  d e w a lu o w ać  dy n ara , u trzy ­
m u jąc  jegu  do tychczasow ą w a r ­
tość.

Petarda podczes odrzyłu
Żaboty ta k ie g o

W  sa li p rzy  u l. K oń sk ie j %  

w  W iln ie  znany  p rzy w ó d ca  s jon i-  
stów  rew iz jo n is tó w  W ło d z im ie rz  

Zabotyńsk i w y g ło s ił odczyt, na  

który  p rzyby ło  w ie lu  s łu chaczów .
P rz e d  rozpoczęciem  odczytu w  

przedsion ku  rzu c ił ktoś pe ta rdę  

z gazem  łzaw iącym . F a k t  ten w y ­
w o ła ł ch w ilo w y  pop łoch . Po  p rze ­
w ie trzen iu  sa li Ż abotyńsk i pod  

s iln ą  stra żą  p o lic ji i sw o ich  zw o ­
lenn ików  w y g ło s ił odczyt.

w  języKu fra n cu sk im  o  

sztuczn e j p rom ien io tw órczośc i.
P o  odczycie odbędzie  s ię  na  

cześć pp. Jo lio t -  C u rie  p rzy jęc ie  

w  am basadz ie  fra n c u sk ie j, na  

które  zap ro szen i zosta li p rzed sta ­
w ic ie le  rz ąd u  i s fe r  n au kow ych .

Strajk okupacyjny
w  hucie Hoherńohego
K A T O W IC E ,  6 10. (te l. w ł . )  W  

pon iedzia łek  ran o  w y b u c h ł s tra jk  

oku pacy jn y  c a łe j za ło g i huty cyn  

ku H oh en loh ego  w  W e łn o w c u  na  
tie odm ow y  zn ies ien ia  u r lo p ó w  

tu rn u so w ych  i o gó ln y ch  n iedo ­
m agam  S tra jk  o b ją ł z gó rą  500 

robo tn ików . N a  zw o łan e j n a tych ­
m iast k o n fe re n c ji u In sp ek to ra  

P ra c y  w  K atow icach  zgodzono s ię  
po po łu dn iu  na p rz e rw a n ie  s t r a j­
ku, z tym, że żądan ia  robo tn ik ów  

zostan ą życz liw ie  po trak to w an e  a  
n ied om agan ia  u sun ięte . W e  w to ­
rek  p rzyby ł na m ie jsce  In spek to r  

P ra c y  49 obw odu , który  zapozna ł 
się z w a ru n k a m i. P o  zakom un iko ­
w an iu  p rzez p rzed staw ic ie li zw ią  
zków  zaw o do w ych  i rady  za ło go ­
w e j s tra jk u ją cy m  w y n ik ó w  kon­
fe re n c ji , robotn icy  nie zgodzili 
s ię  p rz e rw a ć  s tra jk u . P rze b ie g  

s tra jk u  je st  spoko jny .
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